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Rozpoczęta jeszcze za A leksandra rusyfikacyj- 
na polityka w  F inlandyi doszła do szczytu gw ał­
tów L bezprawi pud rządami Bobrikowa, - ciem ­
nego i złego stunajki z tego typu, który naród 
polski m>ał n ieszczęście znaczuie dawniej dokła­
dnie poznać. Bobrikow i jego pomocnik i  prawa  
ręka, generał S e y n ,  srożyli się  w Finlandyi, 
jak w  jakieraś g( neruł- gubernatorstw ie kauka­
ski em, prowadząc piękny ten kraj i  jego szla­
chetny lud do nędzy materyalnoj i  duchowej.—  
To też dzień 1 6 l ip c a l9 0 4  roku, w  Którym Bo- 
brikow padł z ręki bohaterskiego patryoty, stał 
się dla narodu fińskiego tem, ozem dla llo sy i  
jest o sześć tygodni późniejsza data zgładzenia  
Plehwego. ,

Na m iejsce zastrzelonego Bobrikowa przysła­
no z Petersburga układnego ks. Oboleiiskiego, 
ktoiy  uprzejmością i słodyczą obejścia miał u- 
śm ierzyć gn iew  Finów , w niczeai jednak nie 
zm .eniając tego syscemu bezprawi, który mu w  
spadku pozostaw ił jego poprzednik.

F inow ie jednak na grzeczność i słodkie n- 
śm iechy w ziąć się  m e dali. Przygotow ania do 
czynnej obrony pogwałconych praw rozpoczęły  
się  w  całym kraju. A  kiedy powszechny strajk

niósł telegraf wspom niany już ekspiacyiny ma- 
n i.est carski Krótka, kilkugodzinna bezkrwawa  
rewolucya została tak szybko uwieńczona try­
umfem, który przeszedł najśm ielsze oczekiwani? 
patryotów fińskicn, ze radość i ich >z tego po­
wodu uczyniła tych zimnych jak lód, tw ar­
dych juk ich granit ojczysty, synów północy 
łatw owiernym i i  nieostrożnymi.

A le reakcyoniści petersburscy, ta  sfora prze­
kupnego czynow nictw a, która nie może się  po 
godzić z mysią, że istn ieje w R osyi kraj, gdzie  
ona łapówek brać nie może, postanowiła zem­
ścić się  na F inach  za ten chw ilow y ich nad 
nią tryumf Z w łaściw ą sobie chytrością i prze­
wrotnością rząd petersburski starał się uśpić 
czujność F inów  przez śc isłe  zachowanie pozo 
rów lojalności i legalności. Cel ten osiągnięte 
rzeczyw iście. K iedy w  całej R osyi lala się krew, 
kiedy w  K rólestw ie Poiskiem  szalała straszliw a  
walka, kiedy w  prowineyach nadbałtyckich  

! ekspedycye karne zaczynały i  wielkim trudem 
straszne sw e żniwo, kiedy _ Kaukaz płonął, a 
przez całą Syberye toczyła się law ina żyw ioło­
wego a zupełnie niew yzyskanego buntu, wów­
czas upojona zwycięstwem  Finlandya, która je­
dyna m ogła nadać wypadkom rewolucyjnym  w  
w R osyi bieg inny, aniżeli ten, który im nadawali 

kolejow y w Rosyi zm usił Romanowów do cza- Gapon i Azief, skupiła się  w  sobie i ufna w
sowej chociaż kapitnlacyi, cała Finlandya, jak  
jeden mąż, podniosła się, aby dołączyć swój e- 
nergiczny g łos do chóru żądań w olności i pra­
wa,, który rozlegał się  w ów czas w  całej Rosyi.

Moment był wybrany znakomicie. Przygoto­
w ania do w yzyskania nadarzającej się  sposo­
bności, przeprowadzone z w łaściw ym  charakte­
rowi fińskiem u uporem, energią i rozwagą. Sto 
tysięcy doskonale uzbrojonych i w e władaniu  
bromą w yćw iczonych Finów' stanęło gotowych  
do boju. M yśl o nich napełniała przerażeniem  
carsKo - ezynuw niczy Petersburg, który przez 
strajk kolejow y odcięty od św iata, przez syste­
matyczni. _i krw aw e bunty wojsitowe pozbawio­
ny ufrości w  sw ą siłę, patrzył z przerażeniem  
na krwawą łnnę rewoiucyi, ogarniającej ta ły  
horyzont olbrzymi od W arszaw y i L ibaw y po 
T yflis  i Archangielsk, aż hen do obozu Lm ie- 
wicza na Dalekim  W schodzie.

W  tych  warunkach widmo stutysięcznej, do­
skonale zorganizowanej finlandzkiej armii puw- 
stańczej, która w  kilkudniowym  marszu mogła 
zająć i opanować stolicę, pewna, że pozbawione 
in tei.gentnego przewodnictwa rzesze* rew olucyj­
ne z otwarfeiui ramionami ją  przyjmą, to wiam o 
skłonno W ittego do nagłego w yrzeczenia się  
całego dorobku Bobrikowa w  F in landyi i do 
w ydania słynnego manifestu w  którym car przy­
rzekał solenm e m e gw ałcić jaż  odtąd nigdy w ię­
cej k on sty tu cji finlandziuej i szanow ać n iezale­
żność państw ową tej oazy w ysokiej skandynaw- 
sKitę, kultury na beznadziejnej pustym  rosyjsk ie­
go barbarzyństwa.

W  r 1905 dnia 31 października wieczorem, 
w pałacu generał gubernatorskim  w  H elsing- 
forsie, obradował w łaśn ie ks. O bołeński ze zni- 
kczem niałym i w  służbie bobrikowowskiej kilku  
senatoram i Leskim i nad sposobami utrzymania 
porządku, k iedy pod pałac nadciągnęła dziesię- 
ciotysięczna rzesza nieuzbrojonych obywateli, 
którzy p rzjsz li po raz ostatni upomnieć s ię  o 
sw oje podeptane prawa. D o pałacu udała się  
deputacya. Obołeński ją  przyjął. W ów czas g ło­
śny patryota Jonas C a s t r e n  zażądał od nie­
go w  imieniu narodu fińskiego, aby natychm iast 
sto licę kraju opuścił. O boieński zgodził s ię  na 
tc W tedy Castren zw rócił s ię  z kolei do obe­
cnych przy tem senatorów  z wezwaniem , aby  
w yszli nn balkon w ysłuchać w oli ludu Spodle- 
n biurokraci w zdrygali się  to uczynić, ale k .e- 
dy Oboleńsji' kazał im usłuchać w ezwania, w y­
szli na balkon, nkłonni s ię  n isko narodowi, na 
co odpowiedziano kn zgodnym  okrzykiem : „Idź­
cie i w stydźcie się !“

N atychm iast potem Obołeński pojechał do 
tw ierdzy sweaborskiej N azajutrz zaś rano przy­

sw oję s iły  i zw ycięstw o rew olucji rosyjskiej, 
zaczęła pracę nad tworzeniem  najpostępowszsj 
ordynacyi wyborczej do Sejmu... B y ł to błąd, 
nad którym dzisiaj patryoci fińscy zapewne 
gorzko boleją.

R ew olucya rosyjska zawiodła oczekiwania Rząd 
Trepowa, Dubasowa, Durnowa, A ziew a i Miko­
łaja  II. okazał się siln ie iszjm . R eak cja  rosyjska  
poczuła znowu grunt pod nogami, a zalawszy  
krw ią zwyrodniałą tym czasem  w  n ieb y t ały ban­
dytyzm  rewolucyę rosyjską, przyszła do przeko­
nania, że nadeszła już dla niej pora porachunku 
z Finlandyą.

P lan zem sty i zgniecenia F in landyi przygoto­
w yw ano powoli i z szatańska chytrością. Naj­
pierw postanowiono zmusić do ustąpienia gene­
rał gubernatora Boeckmanua, którego w  r. 1905 
posłał W itte do H elsingforsu na m iejsce Obo- 
leń sk iigo . W śród biurokratów petersburskich  
jest to zupełnie w yjątkow y typ człowieka św ia­
tłego i  uczciw ego, k ló iy  ideą wolności i prawo­
rządności przejął się  całkiem szczerze i w iernie 
jej sraży.

A by go utrącić, reakcyoniści obm yślili plan 
zupełnie n iezw ykły. Oto pewnego dnia w  r. 1907 
car zam ianował nagle i bez porozumienia z Boeck- 
mannem generała S e y n  a jego pomocnikiem. 
Seyn zajm ował już takie samo stanow isko przy 
BobriKowie i  zasłużył sobie na niem na nieprze­
jednaną nienaw iść i pogardę całej F in landyi, 
jako człow iek zdolny do czynów najnikczem niej­
szych. Nom inacya ta  była więc prowokacyą F in ­
landyi i ciężką obrazą psob istą  dla Boeckmanna, 
który też natychm iast postanowił podać się  do 
dymisyi. W strzym ali go od tego  usilnem i prośba­
mi p o litycy 'fiń scy , którzy tram ie zrozumieli, że 
nominacya Seyna ma w łaśnie na celu obrażenie 
Boeekm anna i zm uszenie go do ustąpienia z ge- 
nerał-gabernatorstwa,j które zająłby po nim n ie­
w ątpliw ie sam Seyn.

Prośbom F in ów  uległ Boeckm ann i dla dalszej 
obrony w olności F inlandyi pozostał na stanow i­
sku, mimo, że Seyn zaetablował mu się  pod bo­
kiem i natychm iast rozpoczął „pracę" od zało­
żenia tajnego bmra szpiegow skiego. Zadauiem  
tej „ instytucji"  było ^dostarczać reakcjonistom  
petersburskim fa łszyw ych  raportów o stanie  
rzeczy w  bm landyi, które pantoflową pocztą  
dochodząc do cara, zaciem niały  zupełnie w  jego  
słabym um yśle spraw ę finlandzką. U czciw o i 
objektyw ne referaty Boeekm anna szły  nie czyta­
ne do aktów. N atom iast elaboraty Seyna dostę­
powały tego zaszczytu, że na ich m arginesach  
Mikołaj II. w yp isyw ał sw oje już przysłow iowo  
naiw ne uwagi i „złote myśli".

W ykrył tę  spraw ę dziennik fiński ',.Sno mo-

L u d w ik  S t a s i a k .

K M 9H IES2CZ9K1E.
Pow ieść hum orystyczna.

P ani A niela  w yszła  z kuchni, usiadła na" 
przeciw  męża, g łow ę w  dłonie schow ała. Mó­
w iła  z rozpaczą:

—  Chce mi się p ła tać i  nłakać n ie mogę. 
Żeby raz P an  B óg mnie zabrał, żeby w ) mnie 
piorun strzelił, żeby się  coś ze ® aą stało, bo 
niema dla mnie m iejsca na tym  św iecie.

Pan W aienty  Piołun, który w ową chw ilę  
tytoń z m etalowej rurki do gilzy  nagfąnał. 
rzuci nieskończony papieros, długo na zum- 
patrzył, w reszcie powstał;

—  D laczego ty, kobieto, b lu żn iiz?
—  J a  nie bluznię, ja  proszę o litość, proszę, 

żeby się ziemia nademną zawarła.
—  A le  dlaczego o to prosisz?
P a n i A n ie la  m ilczała, a  m ąż m ów ił d a le j:
—  J a  i ty, to ogień i woda. T y patrzysz na 

św .a t przez czarne szkła, ty  w szystko czarno 
widzisz na św iecie. A  przecież i ja  mam oczy, 
któremi widzę, że św iat jest n ie czarny, lecz 
różowy. Ś liczny, różowy św iat. Czytałem  w  g a ­
zecie, że ten pesymizm, czy jak ta-ra się  zowie, 
to zaraza nowożytna, to trucizna, którą literaci 
do serc wpuszczają, życiu zatruwają. ,Ta nie 
wpuszczam. J a s  Boga kocham, ja do serc ludz­
kich nic nie wpuszczam

—  Bo ci życie n ie dojadło.
—  A tobie dojadło?
—  D o żyw ego.
Obruszył się  pan Piołun.
—  Słuchaj, czy tobie się  chce jeść ?
—  Spodziewałam się, że mię o to zapytasz. 

O czyw iście. Chleb i brzuch, to. według ciebie, 
rzecz główna.

 Ozy ty  nie masz dachu nad g łow ą?
—  Mara.
—  Czy nie masz fałatu  z ien i, który nam  

chleb daje?
—  Zuowu chleb! Znowu brzuch!
—  Czy ty  nie masz w  równicy w in a?
—  D la  siebie wino sprowadz.ieś, abyś miał 

co trąbić.
D ał B óg dobjtek , dał na zbytek. Czegóż 

ty  chres/. jeszcze w ięcej ? ,
Zerw ała się  kobieta...

Tir cilC? J o  chcę spokoju!
—- \ mm juz. O tę  głupią polędw icę ci się  

rozchodzi.
. e c polędw icę wcale A ni sobie nie 

m yśl, że o polędwicę. M nie się  o to rozchodzi 
abym raz cd ciebie nsłyszała  rozumne słowo  
abyś przestał w a iy a ctw a  robić i w ydaw ać po- 
kren ia . w  ktor ch za grosz »ensn niema.

Zam ilkł pan W alenty, u siać, zam knął napeł­
nioną tytoniem  nurkę i w epchał tytoń w gilzę. 
Po chw ili rzekł cicho:

 p>0 polędwicę nie posyłaj. P z is  gości nie

bQcTszaJi p ranJwałaQ' Spokf;  przerywa tyka nie 
zegara i szelest m aszyny, która co chw ila no­
wi g ilzę napełni; Pan Y alen ty  zaw zięcie robi

iainen K ansa“, A  fakt był tak pewny, ze na­
w et w ychodząca w  H elsm gforsie urzędowa „Fin- 
landzlcaja Gazieta" n ie m iała odwagi jego pra­
wdziwości zaprzeczyć.

W  ten sposób nmiano przekonać cara, żo 
Finlandyę należy zdobyć, nie bacząc na przy­
sięgi przodków i w łasne solenna obietnice. N ie­
bawem  po Stronia reakcjonistów  stanął także 
Stoły pin, stupajka twardy w  pięści, ale giętki 
w karku. W Dumie w ygłosił on nie dającą się 
utrzymać z punktu w idzenia prawa tezę, że  
stosunek Finlandyi do R osyi normujo się  w y­
łącznie tr&kratem pokojowym Frederiks- 
liammskim (17 września 1809 r.), który posta- 
nawi° krótko, że F in landyę wraz z wyspam i 
A landzlaem i Szw eeya odstępuje Rosyi Siołypin  
nio wspom niał ani słowem o innym dokumen­
cie, i nanow icie o akcie przysięgi, która A ie- 
k sarder I  na sześć m iesięcy przed pokojem 
[re lerikskam m skim  złożył uroczyście na Sennie 
w Lorgo, przyrzekając w  imieniu swojem  i 
sw oich następców  szanować i nienaruszać praw  
i wolności, k on sty tu cją  fińską za warowanych.

Przem ilczaw szy zupełnie ten akt zasadniczy, 
Stoły pin uznał F in lanayę za kraj przez E osyę  
zdobyty, z Którym ona postępować może, jak  
się je i podoba ' Ten wywód premiera przyjęła j 
prawica Dumy i część październikowców o b a - : 
skami. O sławiony zaś Mienszikow w  „Nowem  
Wremieni" nazw ał go poglądem,., godnym  g e­
nialnego m ęża stanu.

Mając takie poparcie, Stolypin powołał w  
czerwcu 1908 roku sp ecja ln ą  komisyę m iesza­
ną, w  w iększości swej złożoną z w y prób ocea­
ny ch w  reakcyjności biurokratów rosyjskich, a 
w m niejszości z F inów , która miała określić te \ 
spraivy i k w estye finlandzkie, które, w myśl 
ogólnego państw owego interesu Rosyi, należą  
do ustaw odaw stw a rosyjskiego a nie fińskiego. 
Była to w ięc kem isya, powołana do zniesieni? 
k on sty tu cji fińskiejl O tem zaś, jaki panował 
w niej duch, św iadczy fakt, że najpierw arcy­
biskup ew angelick i w A bo, a potem inni jej 
członkowie fińscy, demonsti acyjnie złożyli sw o­
je do r.iej mandaty, mimo że o radykalizm  i 
brak 2 limiarl:owania niepodobna ich nosądzić.

Siołypin jednak, który rnsyfikacyę F in landyi 
w ziął już zupełnie w  swoje ręce, clicąc w ten  
sposób okupić sobie w zględy karanryli, nie dal 
się  tem zbić z tropu, aie w krótkiej drodze z a ­
dekretował że interes R osyi wym aga, aby se­
kretarz stanu dia spraw Finlandyi, akredyto­
wany przy dworze petersDurskim, jako czynnik  
łączący panującego z władzami finlandzkiem i, 
znosił się  z carem nie inaczej, jak tylko za pu- 
średnictwem rosyjskiej Rady ministrów. Byio to 
nowe pogwałcenie jednej z podstawowych za­
sad autonomii F in landyi.

A ntikonstytucyjny ukaz o podatku wojsko­
wym  i postanow ienie oderwania guberni wybdY-' 
skiej są  na razie ostam iem i ogniwam i w  łań ­
cuchu gw ałtów , które rząd rosyjski wykonuje 
na F in landyi. W skutek nich w rzenie rewolu­
cyjne powstało w nieszczęśliw ym  kraju na no­
wo. A  tragiczne starcie trzym ilionowego narodu 
z najazdem rosyjskim , sia ło  s ię  k w esiyą  nieda­
lekiej przyszłości.

I  - a & ' v c

(Koisspondencya „Nuwoj Refurray" )

Wiedeń, 26 października.

„Chwała Bogu, mamy deficyt1* —  oto okrzyk  
radości w szystk ich  przeciwników  k o a lic j i i wo- 
góle zm iany obecnych nieznośnych stosunków  
politycznych i parlamentarnych. D eficyt w bu­
dżecie jest ostatnią nadzieją Niem ców, chcących  
za każdą cenę utrzymać stan  obecny. W ięc w o­
łają: k oa lic ja  zrujnowani budżet. W r. 1907  
była nadwyżka 146 miliunów, a dziś jest defi 
cyt 42 miliony, w łaściw ie zaś 150 milionów, 
i'je szc ze  więcej nawet. Że w ydatki od roku

papierosy Zoryentował się nagle, położył m a­
szynę.

— Po cóż ja  robię ty le papierosów ? P rze­
cież dziś gości nic będzie. T y  sobie n ie ży ­
czysz...

T a rezygn acja , to, do pokory dochodzące, 
poddanie się  pana W alentego, zgasiło  żal pani 
A nieli, zgasiło  ja  całą. Prawda, że to, czego od 
niej chciał pan W alenty, było dzikie, było wa- 
ryackie i sensu nie miało. W szystk o  prawda, 
ale i to jest prawdą, że to przecież mąż, że 
prośbie męża, choćby dzikiej i sensu nie mają­
cej, zadość uczynić należy. A  jeśli już nie uczy­
ni się  zadość, to przynajmniej wypada jej w y ­
słuchać Ż ai pani A nieli że m ęża tak  jednym  
zamachem ścięła.

—  Jabym  widzisz, moi kochany, knniła w resz­
cie tę  polędu l c ę ..

—  N ie nie G ości dziś n ie będzie. J a  nie 
chcę. J a  już nie chcę.

—  Czekajże. Muie om. o gości nie lozchoćzi. 
M nie o polędwicę się  nie rozenodzi..

—  O coż w ięc?
  P y ta s z ?  Przecież mówiłam . M m e się  roz­

chodzi o logikę tw ych  rozporządzeń, o sens...
  Tak! O sens! W  mych słowach sensu n ie ­

ma' J a  wiem o tem, że jestem  głupi, i  prze­
cież by I czas, że gkipim nie byłem Gdym do 
cieb ie' w  za’oty chodził, byłem  w tedy mądry, 
byłem dowcipny, miałem rozum. Stara’ historya. 
K ażdy kaw aler jest wzniosłym , szlachetnym  i bo­
haterskim, każdy mąż zaś jest głupcem , idyotą. 
Staje się  nim w chwili gdj, go zamkną do k la ­
tki. Do klatki! Mój Boże! T ylko gryzipióry, co 
gazety  piszą, mogą latać po n ieb ie i m ałżeństwo

n oiegłego w zrosły o 285 milionów koron prze­
m ilcza się.

Przeglądając poszczególne cyfry budżetu po­
znajem y prawdziwe przyczyny tego wzrostu w y ­
datków. A  w ięc pow iększenie długu państw ow e­
go o 220 m ilionów koron, z powodu wrypadków  
aneksyjnych, co przecież trudno zapisać na kon­
to koalicyi. Liuiu kolejowm upaństwowione przez 
obecny gabiner., przynoszę ubytek w dochodach 
państwowych 8 milionów’ koron; w e w szystk ich  
działach zw iększone są w ydatki: zarząd noczt 
i telegrafów  nie jest woecej aktywuym , a potrze­
buje o 17 milionów więcej, z tego prawie 11 
milionów? na polepszenie płac personalu; budżet 
w ydatków  m inisterstw a obrony krajowej jest  
blisko o l i 1/* m iliona kor w yższy; koszta na 
żandarmeryę o 3 ’3 m iliona w iększe, w  m ini­
sterstw ie spraw w ew nętrznych w ydatki są o f 1/, 
m iliona koron wuększe, w m inisterstw ie ośw iaty  
o blisko 10 m ilionów i t. d. Czy temu w szyst- 
kiomu w inna „nieszczęsna k oa licja?"  N a jakie  
cele poszły w łaściw ie te w ielk ie nadw yżki ka­
sow e za czasów’ koalicyi ? Polepszono place urzę­
dników o 23 miliony koron rocznie, p łaceinnych  
kategoryj służby państwuwej i kolejowej, budo­
wano koleje lokalne, noczyniono in w esty cje  k o ­
lejow e, dotowano k lin ik i uniw ersyteckie, budo­
wano telefony i t. d. W szystko z zapasów' kaso­
wych i nadwyżek bez pożyczek i  bez podw yż­
szenia podatków.

Niektórzy są zdania, że raczej należało zacią­
gnąć pożyczkę i p łacić odsetki, aniżeli wyczer­
pać zapasy kasowe. B yć n. że. J es t  to k w eslya.
0 którą fachowcy i R skaliści mogą się  spierać, 
ale z polityką nie Ina to rac wspólnego, a już 
najmniej _ zasługuje k o a lic ja  na potępienie za 
wydaiKi i za przeprowadzenie reformy w czasie, 
gdy finanse państwTa na to zezw alały.

.Tato  na w łaściw ą przyczynę pogorszenia się  
budżetu finansów  państw owych w skazał m ini­
ster skarbu n a ‘ złą k o n j u n k t u r ę .  W  r. 1906
1 1907- była n iezr/yk le korzystna konjunktura 
handlowa niotylko w A ustryi, ale w e w szystkich  
państwach, teraz zaś nastąpiła  ogólna depresja  
i gorsza konjunktura. —  W  innych państwmch
nio jest lepiej Z kursem politycznym  uie ma 
to n ic wspólnego.

Budżet, dziś przedłożony, powinien raczej w y ­
wołać zupełnie inne, poważniejsze reflekswe. —  
Po zaciągnięciu  pożyczki 109 milionów i po do­
liczenia dochodu 47 milionów' z podwyższonych  
w drodze rozporządzenia od d. 1 stycznia 1910  
taryf kolejowych, budżet na rok przyszły wy­
kazuje jeszcze d e f i c y t  42  m iliony kor., dla 
których pokrycia m inister skarbu proponuje sze­
reg n o w y c h  p o d a t k ó w .  W  ten sposób złą­
czono budżet z planem finansowym  i w ytw orzo­
no „iunctim", albowiem w  razie odrzucenia pla 
nu finansow ego m nsianoby budżet zm ienić, albo 
nową pożyczkę uchwalić dla usun.ęcia deficytu. 
A  w ięc albo podatek spadkowy, podatek od wód 
m ineralnych i wody sodowej, podatek Kawaler­
ski, podatek od wódki i t. d. i t. d., albo skre­
ślenie w ydatków  kulturalnych z budżetu. —- Do  
podatków, przez m inistra wym ienionych, doliczyć 
należy jeszcze n o w ą  t a r y f ę  k o l e j o w ą ,  za ­
powiedziany m o n o p o l  z a  p a ł k o w y  i n iew ąt­
pliwie także podw yższenie cen tytoniu, które w  
Dorozumieniu z W ęgram i nastąpić może w  dro­
dze rozporządzenia.

Jak b y  dla ironii Izba posłów  tuż po w ysłu ­
chaniu „exposó“ finansowego, przystąpiła do dys­
k u sji nad wnioskam i nagłem i, wzywTające;ni rząd 
do... z wal czarna drożyzny. Z jednej strony pod­
w yższyć podatki i nałożyć nowe nawet na wo­
dy m ineralne i syfony, a z drugiej strony zw al­
czać drożyznę... to zadanie nieco skom plikowane 
i trudne. Zapew nie tylko jedna część zadania 
będzie przeprowadzona. N ow e podatki wejdą w 
życie 1 z natury rzeczy zw iększą drożyznę Za­
cietrzew ieni politycy nie mają a isie  powmdu do 
zbytniej z deficytu uciechy. To niebezpieczna  
deska ratunku. Sz.

ooetyczuie nazyw ać klatką. N ie! To n ie jest 
klatka! M m e w' dniu ślubu zam knięto do ch le­
wa. I dalibóg pragnę, aby mnie już raz zarżnęli, 
życie stracę, ale w dniu zarżnięcia opuszczę 
klatkę...

—  U spokojże się  W alenty.
—  Cóż tobie zależy na moim spokoju?
—  Zależy mi, mój W alusiu, zależy. Chcę u sły­

szeć od ciebie słowo...
— Każde moje słow o będzie głupiem . Każdy 

mąż to bezm yślne stworzenie...
— J a  tego n igdy L.e mówiłam.
—  M ówiłaś, że w moich slowrach sensu niema.
—  Źle się wyraziłam . Chciałam powiedzieć, 

żebyś się  jaśniej w ytłom aczył, żebyś zrozumia­
łej mówił.

— J a  m ówię niezrozum iale?
—  To, z czem dziś rano do mnie przysze­

dłeś. było zupełnie niezrozumiałe.
—  Jakto?
— N ie dogadam się  z tobą. Mój drogi W alu­

siu, odpowiadaj mi na moje pytania N ic w ię­
cej, tylko na pytania odpowiadaj. Jed yn ie w  ten  
snosób dojdziemy do końca. O św iadczyłeś mi 
rano, że na w ieczór zaprosisz gości.

—  O świadczyłem .
—  Dobrze. Zaprosisz radę miejską,
—  N ie całą  radę m iejską. S kądże? Skądże- 

bym ja  ta k iQgo łotra Adw entowskiego prosił. 
Żeby mi pokradł łyżk i srebrne?

—  W iem, że nie całą radę miejską. Tylko na­
szych. N a s z e  s t r o n n ic tw o .

—  Tak jest. Tylko nasze stronnictwo.
Bystro spojrzała pani A niela na męża.
—  A  na co ich  ty zaprosisz?

Hiskrtn? pisa HMisoeę.
W czoraj w ygaszon e przez m inistra B ilińskie­

go „exposć", przedstaw ia stan finansów austrya- 
ckicn w  św ietle  znacznie fatalniejszem . niż spo­
dziewać się  mogli pesym iści. P olityka ekonomi­
czna centralnego rządu ponosi tutaj k lęskę, na 
która dziesiątki la t pracowała

Budżet austryacki na r. 1910 św iadczy prze- 
dewszystkiera, że rozwój ekonomiczna państw a  
nie dotrzymuje kroku naturalnemu zwiększanin  
się zapotrzebowania. Budżet przestał być e la ­
stycznym .

Plan finansowy m inistra B ilińsk iego jest roz- 
paczliwem  chw ytaniem  się  brzytwy przez toną­
cego... Przez opodatkowanie niezbędnych arty­
kułów  spożyw czych w ylata się  budżet chw ilo­
wo, lecz n ie rzuci się podwalin pod ulepszoną  
gospodarkę państwa. Pam iętać należy, że zw ięk­
szenie kosztów  na adm in istrację państwa, jest 
w łaściw ie następstw em  panującej w  A n str ji 
drożyzny, nie dozwalającej urzędnikom na w y­
życie z pensyi, poprzednio im wyznaczonej, —  
Obecnie rząd przez sw oją politykę fiskalną dą­
ży do zw iększenia tej drożjzny, wytwarzając 
przez to błędne koło w  postaci kw estyi, czy i 
o ile zw iększyć trzeba będzie z n o w u  peasi e 
urzędników, aby w  tych warunkach wyżyr 
mogli

Podatek na wody m ineralne i wodę sodową  
u w a ż a ć  m u s i m y  z a n i e m o r a 1 n y i w  naj­
w yższym  stopniu krzyw dzący całą ludność.

R/.ąd powinien oddziaływ ać na p o t a n i e n i e  
produkcyi wód sztucznych, celem odwrócenia  
ludności od alkoholu, ale nie utrudniać ,ch kon 
snmcyę.

N a s z  k r a j  sp ecja ln ie  o ty le ź l e  w y c h o  
d z i  w p l a m ę  f i n a n s o w y m  m i n .  B  l i ń -  
s k i e g  o, że państwo ratuje sw oje finanse przez 
podwyższenie podatku od wódki, której naj­
w iększa produkeya znajduje się  w G alicy i i na 
Bukowinie.

W skutek op ozycji krajów  sudeckich, gdzb 
najw iększa jest produkeya piwa, odstąpił rząd 
od pierwotnego sw ojego przedłożenia, co do 
podw yższenia podatku od tego artykułu, pozo­
staw iając go, w  bardzo ograniczonej mierze, 
krajom samym, a w ięc ścieśniając ich dotych­
czasow ą kom petencję w tym względzie.

Sejm nasz wyrażał też całkiem słuszne żąda­
nie, aby również jodw yżk ę od wódki pozosta 
w ić krajowi. A  jeżeli juź państwo dia celów  
swoich musi podwyższyć podatek ‘od napojów  
w yskokow ych, to powinno to nastąpić równo­
miernie, t a k  c o  d o  w ó d k i ,  j a k  c o  do pi -  
w a. My od siebie dodamy, że i co do w i n a ,  
którego produkeya znajduje się  w  krajach a l­
pejskich.

W tedy tylko byłby zw iększony podatek spra­
w iedliw y, chociaż otwmrtą pozostaje kw estya, 
czy z pominięciem  potrzeb finansow ych k r a ­
j ó w ,  można, w yłącznie na rzecz państw a, pod­
w yższać te  podatki i w  ten sposób krajom  
odjąć m ożność uzdrowienia ich nnansów

Źfr stanow iska interesów  k r a j u  u a s z ę - g o ,  
przedstawia się  W’ęc olan liu an sow \ min. B i­
lińsk iego j e s z c z e  n i e k o r z y s t n i e j ,  n i ż  
z e  s t a n o w i s k a  p a ń s t w a .

P rasa w iedeńska na ogól n i e p r z y c h y l ­
n i e  p r z y j ę ł a  plan finansow y min. B iliń ­
skiego

( T e l e f o n e m ) .
W i e d e ń  27 października.

P l a n  f i n a s o w y  m inistra B ilińskiego znaj­
duje w  prasie n i e p r z y c h y l n ą  o c e n ę .

,.N. F p. Presse" zarzuca mu. że wdziera się  
we w szystk ie dziedziny życia gospodarczego, 
kupieckiego i produkcji. Na w glądanie w k się­
gi kupieckie parlament n igdy się  n ie zgodzi.— 
P l a n  f i n a n s o w y  n i e  m a  w i a o k ó w  
p r z y j ę c i a  w  p a r l a m e n c i e

Z ogólną n iechęcią spotyka się  nałożenie po­
datku n a  s z t u c z n e  w o d y  m i n e r a l n e  i

— Jak to  na co? N a wieczerzę!
—  T ak na w ieczerzę. A le czem będzie ta  

w ieczerza.
—  Czem?
Chwila milczenia .
— sty p ą ?
M achnął ręką pan W alenty, jakby słow o żn 

ny osą było, on osę chce ręką odpędzić o 
siebie...

—  Ty w szystko czarno widzisz.
—  A jeśli prawda jest czarną?
—  Nie. moja aroga. Praw da _est biała i bę­

dzie białą! Przekonasz się  dziś wieczór, ża 
prawda była biała. P rz e k o n a s z  się.

—  Pewnym  tego jesteś?
—  Z u p e łn ie .
—  N a d z ie ja .. .
—  Nie, nie nadzieja. J a  mam w kieszeni n ie  

nadzieję, a ’e jednaście słów  honoru, d w ie przy­
sięgi i cztery uroczyste podania ręki. Rozu­
m iesz ?
 I  jesteś
bterą 4

—  Zupełnie pew ny jestem  w iększości
—  J a  cię n ie chcę zimną wodą oblewać. J 

c: nie chcę prawdy i przyszłości czarną przed 
staw iać. Choć w iele, w iele miaładbym do \ >owi 
dzenia. T y naprzykład pewnym jesteś glosa O si 
chiewieza ?

—  D ał mi wczoraj uroczylU  słowo. Zjai 
talerz kawioru.

—  T y ś p ła c ił?

~  J a - (C. a. n.)

pewnym , że c ię  asesorem  wy
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iia w o d ą  s o d o w ą ,  miiro, że ustaw a przewi­
duje, iż wcdy m ineralna, przeznaczone do celów  
leczniczych, m ają być w yłączone z opodatko­
wania Trndno bowiem oznaczyć granicę m ię­

dzy wodami m ineralnem i leczniczemi, a t. zw. 
stułowemi.

„N. W . T gb lt * nabywa plan iinansow y mi­
nistra B ilińskiego, „dziwaczuą mieszaniną" (V  
narzeczu kawiarń w iedeńskich „melanżem".

Po w lo t a c h  BHćrlo&a.
Z powodu seb o tn h h  lotów m onoplanu B ló rio ta  w 

W iedniu , ogłosił tam tejszy  dziennik  „F rem denb la tt"  
wywody pew nego w ysokiego oficera aastryackiego , 
który —  ja k  do Ja je  to pismo —  objąć ma prze­
wodnią ro lę w  dziedzinie w ojskow ej aeronantyk i. 
W yw ody te , odnoszące się n a tu ra ln ib  do w ojskow ej 
w artości m aszyn do la tan ia , są  ta k  zajm ujące, że ̂ JJ----------------  - --------- UV . 1*I . U U I u t g

” . o - Z atztloa, że  p rz e z  o p o d a tk o w a n ie  pow tarzam y je  tu ta j w streszczeniu
wód mi lerainyrh i wód stołow ych, r z ą d  n i e  
z a m y ś l a  popierać w idocznie ak cyi zwalczania  
alkoholizmu.

„Reichsposc" ocenia plan finansow y nieco  
przychylniej i tw ierdzi, że w  końcowym  u stę­
pie e ip o só  m inistra B ilińskiego było zaw arte  
w yraźne „ultimatum 11 pod adresem  stronnictw. 
Tako najbardziej zasługujące na u w agę podnosi 
to pismo straszny biurokratyzm , ogromną ilość 
urzędników i nieskończoną p isaninę urzędową, 
rszystko to w  wielkim  stopniu przyczynia się  

do o g r o m n y c h  k o s z t ó w  a d m i n i s t r a ­
c j i ,  zw łaszcza na kolejach państwowych.

D alek i w schód idzie śladami starej Europy 
także na pulu roboty rew olucyjnej i m ści się  
zamachami na sw oich wrogach. Tak pomścili 
K oreańczycy utratę sw ej niepodległości na oso­
bie tego człowieka, którego uważali za w ciele­
nie podboju japońskiego. O sobistością tą  jest  
ks. Ito, Lróry d. 26 h m na dworca kolejowym  
w Charbinie padł pod kulam i K oreańczyków . 
Byłe to zabójstwo polityczne dla pomszczenia  
sw ojego kraju.

i r o b u m i  I t o ,  pochodzący nie z w ysokiej 
arystokracji, ale z rodu „samurajów", to jest  
wojow e ków, ugodzi! się  w  1840 r. w  m iejsco­
w ość4,Ohoszn, liczy ł w ięc 69 lat życia. Zawład­
nąw szy językiem  angielskim  i holenderskim , 
przebyw ał przez 3 lata  w A nglii, w ysłan y  z czte­
rema innym i m łodz:eńcam i na studya do Euro­
py przez pana swojej p row in cji ks. Choszu. 
W  r. 1864 powrócił do Japonii i już w tedy  
odznaczył się, jako pośrednik pomiędzy ks. Cho­
czu i A nglią, w zatarga o w olny ruch na dro­
dze morskiej Si mono sęki.

W  r. 1870 Ito studynje w  A m eryce sprawy  
monetarne i zakłada w  Japonii m en nicę, a ró­
w nocześnie rzucił m yśl budowy kolei z Tokio  
do Jokoham y. N astąpiły  nowe podróże do Eu­
ropy i Am eryki, poczem Ito, pow róciw szy do 
Japonią rozpoczął w ytrw ałą agitacyę na rzecz 
konstytucyi, która w reszcie d. 11 lutego 1889 r. 
zosta ła  ogłoszona, a w roku 1890 w eszła w ży- 
ci" N ie była to ;atwa praca, gdyż lud japoński 
i.id zia ł stroje zbaw ienie w  powrocie do ieuda- 
lizm n ł  wypędzeniu obcych. Pow stan ie samura­
jów  w  r. 1876 i 1877 i  liczne krw aw e rozru­
chy b yły  etapam i na drodze do konstytucyi. 
W  r. 1873 Ito został po raz pierwszy' ministrem, 
a po pewnej przerwie objął w  r. 1878 tekę mi­
n istra  spraw w ew nętrznych. W  r. 1882 znowu  
wyjechał do Europy dla stndyów  nad ustawam i 
konstytucyjnem i, a ow oce tej podroży dojrzały 
w 7 la t później.

W  r. 1885 zaw iera Ito słynny traktat z Chi­
nami o Koreę, traktat, który później doprowa­
dził lo  ffojny japońsko-chińskiej. W  nagrodę 

a ów t r a k t a t  „ tr z y m a ł tytuł iu a b io w s k i.  W  r. 
L8c 9 był prezydentem Izby w yższej, w  latach  
1892 do 1898 prezydentem gabinetu. N a ten 
tzaa przypada zw ycięska w ojna z Chinami, po- 
kój w^£.m onoseki i zajęcie w ysp y  F o rm o zy .—  
W nagi odę otrzymuje Ito ty tu ł markiza. W  r. 
189« znowu obe.m uje ster rządów, stojąc na 
czele n ajsiln ię ^zego stronnictw a „przyjaciół 
ki lotytucyi" l  stepuje na czas krótki i  w r. 
L900 wraca do władzy. U stąpiw szy z powodu 
choroby, jedzie znowu do Europy, pracując ua 

rzecz przym ierza japońsko-angielskrego, które 
przyszło^ do skutku d. 30  stycznia 1902 roku i 
bołó pesredm ą przyczyną w ojny z Rosyą.

Zaw arłszy traktat z Kureą i zostaw szy r e ­
z y d e n t e m  j a p o ń s k i m  w Seulu, rozpoczął 
z przedziwną cierpliwością i zręcznością poko- 
jow y podbój tego kraju. Cesarz koreański jest 
obecnie ty lko cenieni w ładzcy, adm inistracya i 
sądow nictw o znaj uu ją  eh* w  rękach ja p o ń s k ic h , 
ruch handlowy i przem ysłowy, jak w ogóle całe 
życi6 ekonom iczne zagarnęli Japończycy, a w re­
szcie garnizony ich  czuwają nad utrzymaniem  
obecnego stanu rzeczy po ogłoszeniu protekto­
ratu japońskiego nad Koreą. W prawdzie Ito  
bvj zwolennikiem  ugodow ego kierunKu wobec 
K orei, za co w Japonii szow inistyczne żyw ioły  
podnosiły przeciw  niemu ciężkie zarzuty, muro 
to, jak wspom nieliśm y, K oreańczycy upatrywali 
w nim w łaściw ego spraw cę swojej niedoli, a 
raczej niewoli.

N ie llega  w ątpliw ości, że protektorat japoń­
sk i nad Koreą zakończy się  form alną aneksyą  
tego  kraju, o którą Japonia toczyła wojnę z Chi­
nami, a następnie z R osyą O czyw iście na tle  
zajęcia  Korei pow stał na stałym  lądzie azyaty- 
ckim cały  f zereg sporrych kw estyj, obchodzą­
cych bardzo b lisko R osyę i Chiny. ‘ Ito, kior"  
w r. 1907 po powrocie z K orei do Tokio otrzy­
m ał tytu i księcia, zw rócił się  najpierw  do P e­
tersburga z chęcią podjęcia rokowań, celem za­
pew nienia Japon pewnej sfery w płvw ów  na 
lądzie azjatyck im , gdy jednakże gabinet peters­
burski zachow ał się  odpornie, Ito  zapukał do 
Londynu. G abinet an gielsk i okazał nadzw yczaj­
ną nprzejroość i w  ten sposób przyszedł do sku­
tku now y traktat japońsko-angielski.

Japończycy zaczęli wdzierać się  coraz w ięcej 
dc południowej M andżuryi, n ie oglądając się  
w cale na osłabione Chiny, równie jak na R o­
syę. O czyw iście zaniepokoić to m usiało rząd ro­
syjski, który podjął usiłowania, celem  nap^aw.^- 
nia błędu, popełnionego przez odmowę w owej 
chw ili, gd y  ks. Ito chciał z  nim rokow ać o ste- 
rv w pływ u na dalekim W schodzie. D la za łatw ie­
nia wielu spraw pierwszorzędnej w agi, przybył 
rosy jski m inister skarbu K o k o w c e w, do Char- 
bina, gdzie n ia ł  z przedstawicielem  Japonii, ks. 
Ito. zjechać się dia rozpoczęcia rokowań. A le  
a chw ili, gdy obaj spotkali się  ua dworcu w  
Charbime, k s . I t o  p a d ł  o f i a r ą  z a m a c h u ,  
w ykonanego przez K oreańczyków!

Japonia opłakuje śm iw ć jednego z n ajw ybit­
niejszych  swoich m ężów stanu, po którym je ­
dnakże podejmą pracę inni w skazanym  już to­
rem.

K to w w alce o pierw szeńbtw o będzie zw ycięzcą, 
balon sterow y, czy m aszyna do la tan ia , pod tym  
względem niem a ju ż  w ątpliw ości. Je ż e li uw zglę- 
unimy, t e  upłyną! zaledw ie rok od czasu, gdy 
W rig h t uskuteczn ił swój p ierw szy w ielk i lot, i je  ̂
żeli sobie uprzytomnimy’, z ja k ą  poJziw ieu ia  godną 
pew nością B lório t poruszał się w  pow ietrzu , to 
pow m ien zn iknąć  o s ta tn i cień pow ątpiew ania. Ma­
szyna do la ta n ia  m a co p raw da jeszcze liczne b ra ­
ki, o ile  m iałaby  w  zupełności sp rostać zadaniom  
wojskowym. P rzed e  wszy stk iem  b rak  je j mużności 
w znoszenia się w pow ietrze z każdego dowolnego 
punk tu  i  lądow ania na  każdeni, jak o  tako  nadają- 
cem się do tego miejscu. B lć n o t ju ż  po krótkim  
rozpędzie wznosi się w pow ietrze, ale potrzebuje  
do tego, rów nie ja k  do lądow ania, odpow iedniego 
terenu . D alej b raku je  motorom pew ności i trw ało ­
ści ruchu, a  to je s t  drugiem  żądaniem  ze s tano ­
w iska wojskowego. Do tego należy  dodać życzenie, 
ażeby aerop lany  posiadały  w iększą rów now agę a u ­
tom atyczną, k tó raby  pozw oliła każdem u człow ieko­
wi na  rych łe  opanon anie m aszyny G dy ty lko  zo­
s tan ą  w ypełnione te  w arunki, będzie m ożna wszy­
stk ie  w yższe kom endy zaopatrzeć  n a ty cn m ias t w 
m aszyny do la tan ia , przyczem  obok kierow nika, za ­
ję tego  w zupełności kierow aniem  balonu, znajdow ać 
się m usi n a  m aszynie jeszcze d ru g a  osoba.

Z tem i przesłankam i, pole użyteczności ae rop la ­
nów podczas w ojny, je s t  p raw ie  nieograniczone. 
Jak o  środek w alki, w  sciślejszem  znaczeniu  tego 
pojęcia, m aszyna do la ta n ia  n a  raz ie  n ie  będzie 
używ ana. Ale n ad a je  się nadzw yczajn ie  do polow a­
n ia  n a  balony sterow e, dla k tórych  stać  się może 
g roźn ie jszą  niż a rty le ry a . A le w prost nieocenionym  
stać  się może aerop lan  po dokonaniu w scom nianycli 
ulepszeń d la  służby w yw iadow czej i dla przenosze­
n ia  wiadomości. Ju ż  podczas lo tu  sobotniego można 
było spoBtrzedz, że m aszyna, będąc n a jbardz ie j, a 
więc na  1 k ilom etr od w idza oddaloną, by ła  b a r­
dzo małym  celem. Gdyby aerop lan  w znosił się na 
odpow iedniej wysokości —  około 3 0 0  m etrów  —  
ponad R in g s trasse, to n ie  w idzielibyśm y go w cale 
z pola n a  S em m eringer H eide. W  lin ii pow ietrznej 
odległość ta  w ynosi około 6 kilometrów.

G dyby więc dyw izya p iechoty  m aszerow ała przez 
S :m m oringer Heide, to mużnaby z o d ieg b śc i 5 do 
6 kilom etrów  obserwow ać spokojnie je j ruchy, nie 
będąc w cale w idzianym  przez ten  oddział. A ero­
p lany m ają  obecnie szybkość 50 do 6 0  kilom etrów  
na  godzinę. L rzy jm ijm y, że m otor fu n k c jo n u je  bez 
za rzu tu  przez 2 godziny, co zostało już stw ierdzo ­
ne, to po k ilku  lotach m ożna się przekonać, czy 
w prom ieniu 60  kilom etrów  zn a jd u je  si-ę n iep rzy ­
jaciel, albo też nie, a  w raz ie  po tw ierdzającym  
skonstatow ać, z jak ich  oddziałów  się składa, dokąd 
idzie i t  d. N a długi czas p ized  spotkaniem  się 
z n ieprzy jacielem  dowiedzieć się można o nim po­
żądanych szczegółów, a  n iep rzy jac ie l naw et nie 
przeczuw a tego, gdyż oficer w iJz i z aerop lanu  m a­
szeru jące kolum ny, będąc sam  razem  z aparatem  
niew idzialny. K ierow nik  aeroplanu  wedle w łasnej 
woli może trzym ać  się w tak ie j odległości, że mo­
że w idzieć n iep rzy jaciela , nie będąc sam  w idzialny 
i n ie  naraża jąo  s ię  na ostrze liw an ia .

A le gdyby n aw et aerop lan  zbliżył się na  odle­
głość 2 kilom etrów , to ogień karabinow y —  działa 
wobec ta k  m ałego i ruchliw ego celu są  bezsilne —  
m a bardzo m ałe szanse dotkliw ego uszkodzenia m a­
szyny. A  że aerop lany  mogą n aw et na  w ielką od 
ległość przenosić wiadomości, rozum ie s.ę  samo 
przez się, przy obecnej znacznej szybkości, k tó ra  
jeszcze wTzrośnie, a  przez to zw iększy zdolność 
dźw igania m aszyny. P rz y  a tak ach  i obronie tw ierdz  
mogą aerop lany  oddaw ać w ielkie p rzysług i rów nie 
za  pomocą służby w yw iadow czej, ja k  przez obser­
w owanie i sygnalizow anie dzia łan ia  a rty le ry i. Oii- 
cer sz tabu  generalnego  muże n a  w łasne oczy prze­
konać sie o s ta r ie  w alki w  sąsiednich  oddziałach 
wojsk, o stosunkach n iep rzy jac ie la , a  w szystk ie  to 
szczegóły osobiście podać wodzowi. Pom yślm y o 
M ókdenie, o najn iebezpieczn iejszej akcyi, to  je s t 
obejściu skrzydeł. A eroplany, k tó re  tylko dw a lub 
trzy  razy  w znoszą się w pow ietrze na skrzydłach  
sw ojej arm ii, m ogą za  pomocą lo tu  w bok donieść
0 każdy m groźnym  ruchu  n iep rzy jaciela . M ając ta ­
ką w iadomość, dowódca posiaua możność zapobie­
żen ia  obejściu sw oich skrzydeł. B azaine  w dniu 
18  sie rp n ia  1870  r. byłby mógł w porę cesarską 
gw ardyę w ystać na  p raw e skrzydło  pod St. P r iv a t
1 w  ten sposóD skuteczn ie  zapobiedz obejściu Drzez 
niem iecki korpus X II, gdyby na  2 lub 3 godziny 
w cześniej, to je s t  około gudz. 6 popołudniu, m iał 
był wiadomość o pochodzie tego korpusu.

A balon s terow y? Z ręcznie i śm iało k ierow any, 
może oddać znakom ite usługi, a le w przew ażnej 
liczbie w ypadków  je s t w idzialny  jnż na odległość 
2 0  do 30  kilom etrów , a  w tedy m usi się trzym ać 
w znacznem  oddalenia, ażeby go n ie  dosięgły kale 
działowe. T a k  może daleko, że załoga  balonu nic 
już  n ie  widzi. A czy w balon ła tw o je s t  tra fić ?  
Z apytajm y a r ty le rzy sty , co sądzi o celu, odległym  
na  6 do 7 kilom etrów , a  m ającym  k sz ta łt  m niej 
w ięcej dw upiętrow ego domu z frontem  o 4 0  m niej 
w ięcej oknach.

W  „N ene F r . P re sse "  pisze pew ien niew ym ie- 
niony a e ro n a a ta : „W szystk im  k tó rzy  w idzieli Bió- 
rio ta , zaś p rzed 5 m iesiącam i L egagL enx’a, w ydaje 
się, jakoby  k ierow anie m onoplanem  było ła tw ie jsze  
od w ładan ia  blplanem . K tó ry  z tych  typów  je s t 
lepszy, dotąd pozostaje rzeczą n ie rozstrzygn ię tą . 
W  kb ',dyn  razie  monoplan lepiej w yzyskuje swoje 
skrzydła . W y b itn e  pow odzenie W rig h ta  i hr. L am ­
b erta  przem aw ia możo na korzyść bipiaun, zw ła­
szcza że osiągnięto  ta k  w ielkie wysokości. Ale j a ­
kiego n ak łada  sz tu k i i p racy  potrzeba do k ierow a­
n ia , do ciągłego m anipu low ania p łaszczyznam i 
w stosunku  do m onoplanu B lćrio ta . Z biegiem 
czasu znajdzie  się może jed n o lity  typ, odpow iada­
jący  co do sterow an ia . P raw dopodobnie będzie to 
m onoplan, może typu  A n to in e tte11.

N aosta tek  k ilk a  słów o B lć rio fc ie , k tórego  am ­
basador repub lik i w W iedniu , Crozier, nazw ał chlubą 
F ra n c j i .  U rodzony w r  1 8 7 2  w Cam brai, został 
B ló rio t po ukończeniu stndyów  technicznych  fab ry ­
kan tem  la ta rń , a  dostarczając  ich autom obllistom , 
naw iązał Btosanki z kołam i sportow em i. D orobiw szy 
się dosyć pokaźnego m ajątku , mógł bez tro sk i o 
by t pośw ięcić się aw iatyce, począw szy od r. 1900 .
Z początku prześladow ał go tak  dalece zaw istny  
los, iż  o trzym ał przezw isko „rekordow iec upadków *. 
Mimo częstych, bardzo siinych  upadków , zaw sze 
w ychodził cało, a ty lko  m aszyny ulegały  zn iszcze­

niu. A le n ie  u s taw a ł w p racy  nad  w ynalezieniem  
użytecznego m onoplanu.

W reszcie  d. 2 lipea  1 9 0 8  r  zdobył pierw szy 
otieyam y rekord  m onoplanowy w  Issy , przeleciaw szy 
6 0 0  m etrów  w  ciągu 47  sekund, za  co o trzym ał 
m edal A eroklubu francuskiego. W  dw a dn i później, 
okrążyw szy trz y  razy  pole w Issy , u sku teczn ił lo t 
n a  długości 3  kilom etrów . D. 6 lipca  1 9 0 8  r .  po­
wiodły mu się dw a bardzo udatne  lo ty , z k tórych  
pierw szy trw a ł przeszło 3 m inuty, drugi przeszło 
8 m inut. B lório t o siągnął nauzw yczajną w owym 
czasie wysokość 20  m etrów . W  listopadzie ubiegłego 
roku przeleciał B lório t drogę ? T oury  do A rthenay  
tam  i napo w rót, co wynosi 2 8  kilom etrów . B y ł to 
p ierw szy  lo t z  m iasta  do m iasta  za pomocą mono­
planu. Poprzednio  F arm an przeiec ia ł n a  ćw uplam e 
drogę O halons-Reim s w ynoszącą 27 kilom etrów .

Tym czasem  do zawodów monopianowych s tan ą ł 
także  L a tham , w czerw cu b. r. zdołał u trzym ać się 
w pow ietrzu  przez  1 godzinę i 7 m iuat. D zień 12 
czerw ca b. r. był znowu dniem  tryum fu  dla Bló- 
rio ta , k tó ry  w ykonał lo t z  dwoma pasażeram i na 
w ysokości 4  m atrów , za  co o trzym ał 5 0 .0 0 0  f ra n ­
ków jak o  połowę nagrody O sirisa. D ru g i połowę 
o trzym ał V oisin za  k o n stru k c ję  m aszyn do la tan ia . 
D. 13  lipca  b. r . w ykonał B ló rio t m iędzym iastow y 
lo t z jednorazow ą p rzerw ą n a  p rzes trzen i przeszło 
4 1  k ilom etrów  w przeciągu  4 4  m inut. P rzec ię tn a  
wysokość doBzła do 25 metrów . W reszc ie  d. 25 
lioca b. r. p rze lec ia ł B lório t przez k an a ł L um anche, 
zrobiw szy 3 5  kilom etrów  w p rzeciągu  37 m inut.

r o n ib a .
K r a i k ó w ,  27 października.

Dar Grunwaldlki. T ow arzystw o g im nastyczne 
„Sokół11 w  L im anow ej 20  kor. 35  hal., zobrane na 
w ieczorku J .  Słowackiego, urządzonym  23 b. m. — 
Sylw ery M iszke zam iast w ieńca n a  Z aduszki 10 k., 
Zbyszek ze Sokołowa 1 k. 8 0  h. (Anm. „N  Ref.11)

Wvstawa pamiątek po Słowackim K om uniku­
ją  nam : S am kiem  sta rań , poczynionych przez ko­
m itet, u rządzający  w ystaw ę pam iątkow ą po J u l iu ­
szu Słow ackim , Muzeum im ienia O ssolińskich pozo­
staw iło  cenne pam iątk i do końca w ystaw y, a ty lko  
n iek tó re  rzeczy  odeszły. W y staw a jub ileuszow a nie 
nie s tra c iła  p rze to  nic na ak tualności. Z• nowości 
zaś, k tó re  nadesłano  jeszcze n a  w ystaw ę, w skazać 
należy  na  n ieznany  szkic J .  M alczewskiego do 
„Śm ierci E lle n a i11, oraz kom plet fotugrafij z  „L ilii 
W enedy", inscenizow anej przez F . R uszczyca.

Wieczorek ku czci J. Słowackiego odbył się 
w czoraj w gim nazyum  V w K rakow ie, s ta ran iem  
uczniów i nauczycieli, a  siłam i „K ółka d ram aty ­
cznego11, ja k ie  zaw iązało  się w tym  roku  pod k ie ­
row nictw em  pro feso ra li te ra tu ry  o jczystej J a n a  
M agiery. O degrano w ybrane sceny z „B allad y n y " 
i „K ordyana" . W  słowie w stępnem  uczeń k lasy  
V II W ład. P ileck i n ak reś lił obraz życia  i d z ia ła l­
ności w ieszcza, w  zakończeniu zaś prof. J .  M agiera 
sc h a rak te rj zow ał w ielkość w ieszcza, jako  człow ie­
ka, P o lak a  i poety  oraz określił znaczenie jego d la  
Po lsk i i  Polakow .

Goście słowiańscy w Krakowie. W  drodze do 
Lwow a, n a  uroczystości Słowackiego, za trzym ali się 
w  uaszem  m ieście delegaci chorw accy, d r  F e r d o  
S i a i ć, profesor un iw ersy te tu  zagrzebskiego, jako 
rep rezen tan t południow o-słow iańskiej A kadem ii u- 
m iejętnośei w Z agrzeb iu  i dr a . B a za  l a ,  profo- 
sor un iw ersy te tu , de lega t T ow arzystw a  lite rack iego  

„M acierzy chorw ack ie j11. Goście za trzy m ają  się 
tu ta j przez dziś i ju tro  d la  zw iedzenia K rakow a. 
Z apow iedziany też przy jazd  d r  F  H  e s i ć a, ueie- 
g a ta  Slowieńców, w im ieniu  „M acierzy słowień 
sk ie j"  w L ublan ie .

Z To w. Bratniej pomocy uczniów akademii
s z tu k  p ię k n y c n  kom unikują  nam : N a dorocznem 
walnern zgrom adzeniu  dn ia  21  b. m. w ybrano p re ­
zesem  K azim ierza W itk iew icza , w iceprezesem  K a ; 
z im ierza K ostyw ow iiza, skarbn ik iem  J a n a  D rze­
w ieckiego, sek retarzem  M ieczysław a M aląga.

W k ra k u w s k ie m  T uw . te c h n ic z n u m  oebyła się 
w czoraj p rzy  znacznym  udziale członków  i kilku 
pań za jm u jąca  dem onstracya m o d e l u  p o l s k i e  go 
a e r o p l a n u ,  zbudow anego przez braci Schindlerów  
(W incentego  i in ży n ie ra  R udolfa). Opis tego mode­
lu  zam ieściliśm y w ostam iem  m ed z :elnem  w ydaniu 
naszego dziennika. P p . Schindlerow ie, p rzed s taw i­
wszy model aerop lanu  i opisawszy go, puścili go 
w ruch. A p a ra t p rze jecha ł półtora m etra  po posadz­
ce sali, poczem w zniósł się do wysokości dwóch 
metrów i przeleciał ca łą  salę.

W rażen ie  było nadzw yczajne. W szczęła  się żyw a 
d y sk u s ja , obecni serdeczne sk łada li życzenia naszym  
w ynalazcom .

J a k  się dow iadujem y, aerop lan  pp. W incentego 
i in ży u ib ia  Rudolfa b ch in lle ró w  je s t  ju ż  w robocie. 
Sfinansow aniem  sp raw y  zajm uje  się in ży n ie r M arek 
K antz. —  P ierw szy  w zlot w K rakow ie spodziew any 
je s t  w grudniu . P p . Schindlerow ie w raz z inżyn ie­
rem  p. K antzem  w yb iera ją  się (lo W iednia, celem 
zadem onstrow ania p rzy rządu  w klubie aw iatycznym  
i w stow arzyszen iu  a rch itek tów  i inżynierów  w W ie­
dniu.

Nabożeństwo żałobne Za spokój duszy ś. p. 
K a lik s ta  H orocha, k aw a le ra  złotego k rzyża „V ir- 
tu ti M ilita ri" , założyciela  i p ierw szego prezesa 
Tow. opieki w eteranów  w ojsk  polskich z r 1 8 31 , 
odpraw ione zostan ie  w sobotę 30  październ ika, o 
godz. 10 rano  w kościele 0 0 .  K apucynów  nabo­
żeństw o żałobne, n a  k tó re  w ydzia ł p rzy tu lisk a  w e­
teranów  pow stan ia  polsk-ego z 1 8 6 3 /4  r., rodaków  
najup rzejm iej zaprasza.

Tablica pamiątkowa. W  tych  dniach na nowej 
kam ienicy  p. W ik to ra  Saskiego (róg  ulicy Grodz 
k iej i D om inikańsk iej), odsłonięto tab licę  pam iątko­
wą, pośw ięconą śpiew akow i Indowemu Edm undow i 
W asilew skiem u. T ao ica  je s t  kam ienna, w kam ien­
ni m ooram ow aniu, a  nap is opiew a- „ W  tym  domu 
zm arł dn ia  1 4  listopada 1 8 4 6  roku E dm und W7a 
silew skl. w ielkiego ta le n tu  poeta, gorąco kochający 
ojczyznę. K ra j poniósł bolesną s tra tę  przez wcze 
sną  śm ierć zacnego obyw atela . Ożeniony był z  p an ­
ną  Scliugt. Z m arł licząc la t 30 ."

Pożegnanie koleżeńskie W  sobotę 23  b. m. 
w pięknie udekorow anej sa li hotelu  pod R óżą ze­
b ra li się członkowie g rona profesorów  gim n, św. 
Jack a , aby  pożegnać sw ych kolegów p. Józefa  
K u r o w s k i e g o ,  obecnie dy rek to ra  gim n, w  B o­
chni i p. Józefa  P i a s e c k i e g o ,  przydzielonego 
do św ieżo otw artego  gim nazyum  poiskiago w Orło- 
wej. M iły i ciepły n astró j św iadczył o serdecznych 
s to su n k a c h , jak ie  w śród profesorów  starszych  
i m łodszych p anu ją . T em atu  do toastów  n ie  brakło, 
gdyż żegnany dyr. K urow ski odznaczał się niezw y- 
kłem i za le tam i um ysłu  i serca. N iezw ykły ta k t 
i Beree, jak iem  obejm ow ał koiegow zaw odu i uczniów  
zyskały  mu ogólną sym putyę i szacunek u  kolegów 
a cześć i pow ażanie u  uczniów.

U czuciom tym  da li w ymowny w yraz  d y rek to r 
B e d n a r s k i  w mowie, nacechow anej głębszem i

m yślam i i prof. S c h r e y e r  w toaście pełnym  
w ykw intnego humoru. T oastow ali nadto  prof. M a- 
Z8 a o w s k i ,  C h o w a n i e c  i iu.

Żegnano też  prof. P i a s e c k i e g o  szoserym  
żalem , ale zarazem  z tem  mocnem przokonaniem , 
że na  nowej placów ce polskości w  O rłow ej n ie ­
zw ykłe przym ioty jego pełnym  za ja śn ie ją  blaskiem .

Langegasse. P isz ą  nam  z m ias ta : N a brum ie 
jednej z  kam ienic przy ulicy D ługiej, w ldnioje 
k a rtk a  z następu jącym  napisem  druków anym „Zm ia­
n a  lo k ah . Z akład  kraw ibeki zosta ł p rzeniesiony na 
ulicę  D ługą nr...

„U ebersiedeluug. D ie S chneiderw erkstiitte  befin- 
de t sich L angegasse  nr..."

D la kogo ten  niem iecki nap is ? D la Niemców. 
Dobrze, niech i ' tak  będzie. J e s t  Ich tu , n ieste ty , 
dosyć, oficerów i urzędników  w ojskowych. C netnie, 
czy n iechętn ie  —  to ich rzecz, a le  są  i  z  woli 
sw ej przełożonej w ładzy być m uszą. N ie h ak a ty za  
jem y nikogo, n ie u trudn iam y  nikom u w spółżycia 
z nam i, nie naśladu jem y Luegerów  i Sehreineruw . 
A le „L angegasse"?  Co to j e s t ?  U lica  w K rak o ­
wie ? T ak ie j niom a. C zy og łaszający  się ow ą k a r t ­
ką  pan  m ajste r kraw iecki zastanow ił się dobrze, co 
czyni ? Czy pom yślał, że mimowolnie w prow adza w 
ołąd swoich odbiorców ? W szakże Niemiec, nie zn a ­
jący  naszego języka, może chodzić po K rakow ie 
w zdłuż i w szerz I „H augegasse" n ie  znajdzie.

A coby pow iedziano n. p. w W iedniu , gdyby zo­
baczono ad res „uliea  Pom ocy M aryi" (M ariah ilfer 
s tia sse ), albo „G łęboki R ów " (T ie fe r G raben), 
albo „u lica  F u r ty  N ieb iesk iej" (Ilim m elpfortganse) 
i t. p.

Musimy więc stanow czo zapro testow ać przeciw  
niem czeniu nazw  ulic naszego m iasta , a  je ś li ko 
m as ich nazw y się n ie  podobają, to  —  ro g a tk a  
o tw arta .

Echa jubileuszu Muzeum Narodowego. D yrak  
cya M uzeum N arodow ego o trzym ała  w ty ch  dniach  
z prezydyum  m iasta  P ra g i pismo n astępu jącej t r e ­
ści:

„Szanow ni panow ie! Z okazyi 25 -letn i6go  ju b i­
leuszu Muzeum N arodow ego b ra tn iego  n arodu  w 
K rakow ie, k tó ry  w ty ch  duiacb uroczyście obcho- 
d«ono, pozw alam  sobie im ieniem  p ro z jdyum  R ady 
stoł. król. ra. P ra g i w yrazie  na jgo rę tsze  i n a js e r­
deczn iejsze życzenia. Naród czeski z żyw em  z a ję ­
ciem śledzi sta le  k u ltu ra ln ą  pracę  b rac i Polaków , 
z k tórym i od w ieków  łączy n as b ra te rsk a  miłość. 
K orzystam  w ięc z tak cennej okazyi, aby dać w y­
raz  naszej serdecznej radości z powoda bujnego 
rozkw itu  w aszej doniosłej k u ltu ra ln e j in s ty tu c ji .  
P rosząc, abyście szanow ni panow ie p rzy ję li zapew ­
nien ie  mego w ysokiego pow ażania, pozostaję zaw ­
sze oddany d r G rosz"

Do ad resn  tego, k tó ry  pomnożyć m usi w ęzły łą ­
czące dw ie duchowe stolice dw óch b ra tn ich  naro ­
dów, doliczono zostało z przeznaczeniem  do zb io­
rów Muzeum N arodowego w spaniałe  w ydaw nictw o 
obrazkew e pod ty k  „K rólew skie stołeczne m iasto 
P ra g a " , i lu s tra c jo  do tego  az ie ła  w j konali n a jzn a ­
kom itsi dzisiejsi a rty śc i .czescy.

Z cechu krawców w Krakowie, z  infcyatyw y 
p. W ito ld a  O strow skiego, in s tru k to ra  d la  s tow arzy ­
szeń przem ysłow ych i sta ran iem  cechu kraw ców , zo- 
s tau ie  o tw arty  k u rs  zawodowy d la  uczenie k raw ie­
ckich z dniem 7 listopada w KraKowie. L okal dla 
nauki p rzeznaczył m ag is tra t w szkole robót im ie­
n ia  św. Scholastyki. —  N auka odbyw ać się będzie 
4  razy  w tygoduiu  od godziny 5 do 7 w ieczór —  
K urs dzieli się  na dw a la ta . K lasy przygotow aw czej 
niem a. W arunkiem  p rzy jęc ia  je s t  posiadanie ogól­
nych w stępnych wiadomości. P rzedm ioty  nauki są 
następu jące : ry su n k i zawodowe, nauka zawodowa, 
tow aroznaw stw o, nau k a  o stro jach  i wdadomości 
przern , słowo-kupieckie (rachunki, kalku lacya, książ- 
kowość i ogólne p rzep isy  przem ysłow e). Obowiązek 
posy łan ia  uczenie do szkoły je s t przym usow y.

Małdhtni przestępca. W czoraj a resz tow ała  po­
l ic ja  dwóch w yrostków , należących  do kategory i 
t. zw. „m ałoletn ich  przestępców 11. Są to . 13 le tn i 
T adeusz  W roński i 14 -le tn i W ale ry  P iech, k tó rzy  
w domu zajezdnym  n a  K leparzu  ukrad li jednem u 
z włościan pu g ila res  z kwrntą 15 rubli. Mimo mło­
dego w ieku, obaj chłopcy są znani poiicyi z lic z ­
nych k radzieży  i byli ju ż  n ie jednokro tn ie  karan i.

A resztow anie. W czoraj polieya aresz tow ała  n ie­
ja k ą  M aryę E h renzw eig  false  L iv en b e rg , ściganą 
l stam i gończem i niem al przez w szystk ie  sądy w 
G alicyi za  kradzieże. E hrenzw eigow a nachodziła 
także  różne u rzęda gm inne i w yłudzała pod roz- 
m aitem i pozoram i datk i, o czein p rzestrzegało  n a ­
m iestn ictw o u rzęda gm inne specya 'nem i okólnikam i.

Z Podgo^za. (Po  pośw ięceniu kościoła. —  P o ­
siedzenie R ady  m iejskiej. — W ieczornica w So­
kole).

K ośció ł p o d g ó rsk i o d d an y  po k o n se k ra c y i do u ż y ­
tk u  w ie rn y ch , ro i  s ię  od p u b liczn o śc i, K tóra  obok 
u d z ia łu  w n ab o że ń s tw a ch , p o d z iw ia  p ię k n ie  w y k o ­
n a n e  dzie ło  sz tu k i, O b ecn ie  p o d ję te  będ ą  d ro b n ie j­
sze  ro b o ty  celem  w y k o ń c ze n ia  w n ę trz a  św ią ty n i. 
W  o p isie  k o śc io ła  p o m in ę liśm y  w w y szc ze g ó ln ia n iu  
f irm , k tó re  w y k o n y w a ły  ro b o ty  k o śc ie ln e , i irm ę  p. 
N ied z ie lsk ieg o  z K ra k o w a  (ro b o ty  s to la rs k ie )  i f i r ­
m ę p. S z k la rsk ie g o  z P o d g ó rz a  (ro b o ty  ś lu sa rsk ie ) .
Z okazyi pośw ięcenia kościoła, burm istrz  M aryew- 
ski o trzym ał szereg  depesz g ra tu lacy jnych  z kraju .

Ju tro  odbędzie się o godzinie wpół do 6 wieczór 
posiedzenie R ady  m. Podgórza, pod przew odnictw em  
burm istrza  M aryewskiego. N a porządku dziennym  
pow ołanie do R ady w m iejsce zm arłego bł. p. L eo­
polda E pste ina  p. J a n a  P e te ra  nauczyciela, oraz 
uzupełn ia jący  w ybur 1 członka w ydziału  m iejskiej 
kasy  oszczędności. D alej sp raw a nazw an ia  dwóch 
ulic, jednej im ieniem  Słow ackiego, d rug iej K ochano­
wskiego, sp raw a podatku spożywczego od m ięsa 
zm iana ta ry fy  kom in iarsk iej i i.

W  sobotę 6 listopada u rządza  Sokół podgórski 
d la  swoich członków i gości zaproszonych w ie­
czornicę z p rzedstaw ien iem  am atorsk iem , na  k tóre  
złożą się dw ie jednoaktów ki: „B zik  mojej żony" i 
„T a jem n ica11. N astąp ią  potem  n ad er kom iczne mo­
nologi, a  w końcu tańce . B ile t w stępu  d la  człon­
ków po 1 koronie od osoby, d la  n ieetłonków  1 K 
50  hal. W B tęp z a  okazaniem  zaproszenia . P oczątek  
o godz. 7 1/ , .

Z k r a ;  ni.
Nowa szkoła W Cza8ławiu. P iszą  nam  z Dob­

czyc: Cicho i bez rozgłosu  odbyło się z końcem 
w rześn ia  pośw ięcenie nowego budynku dw uklasow ej 
szkoły w O z a s ł a w i u  o b o k  D o b c z y c .  W ła ­
ścicielem  CzaBławia je s t prof. B u jw id  z K rakow a. 
Z akupiw szy ten  m ajątek , z a s ta ł w nim  szkółkę je- 
duoklasow ą, um ieszczoną w w ynaję te j chałupie 
chłopskiej Zw rócił wie szczogóiniejszą uw agę na 
szkolę i otoczył ją  opieką. W idząc, iż  b ra a  odpo 
wiedniego budynku sto i n a  przeszkodzie i że nauka 
doryw cza n ie  odnieBie sku tku , postanow ił zbudować 
odpow iedni budynek. Z am iarow i tem u n a  p rzeszko­
dzie stanęło  ubóstw o gm iny, dołożył w ięc s ta ra ń  i |

funduszów, co z uznaniem  podnieść należy . N owa 
szkółka robi n ad er m iłe w rażenie, gdyż otoczona 
je s t dwoma w zgórzam i, pokry tem i laaem , obejm uje 
dw ie sa le  szkolne, m ieszkanie kierow oiita szkoły i 
nauczyciela i łaz ienk i szkolne. Sale  są  wysokie, 
zaopatrzone w e w en ty lato ry  oraz wodociągi, k tó re  
poDliska stndn ia  wodą zasila. J e s t  to w ięc budy­
nek szkolny pod wzglęoem hy g ie iiczn y m  wzorowo 
urządzony i w tym rodzaju  p ierw szy w całym  k ra ­
ju  ze szkół w iejskich.

B r ie s k o ,  27  październ ika. U roczystość s ta le tn ia  
Ju liu sza  Słow ackiego w B rze»ku odbędzie się w 
niedzielę 7 listopada. U rządzeniem  uroczystości z a j­
muje się m iejscowe Koło Tow. Szkoły ludow ej z 
in ieyatyw y  prezesow ej p. M aryi Borow ieckiej, —  
W  dzień obchoda odbędzie się rano  uroczyste  n a ­
bożeństwo w kościele, poczem poebód przez u lice 
m iasta  do sa li Sokoła, gdzie odbedzie się ju b ileu ­
szowy poranek , rozpoczęty przem ów ieniom  d r  P io ­
tr a  G órskiego. W  program  poranku w ejdą; dek la ­
m ac ja , p ro d u k c ja  fortepianow a, śpiew  BOiOwy i 
chóralny. M iasto m a być w dzień obchodu udeko­
row ane K artsam i jub ileaszow nm i z podobizną pooty.

S taran iem  Tow. Sokół odbedzie się z końcem 
bieżącego m iesiąca „w ieczór K ościuszkow ski", po­
łączony z popisem g im nastycznym  członków  tow a­
rzystw a.

Gorlice, 26  pazlz iern iK a. (R ad a  m iejska. —  
Budow a szkół. — Z R ady  szkolnej okręgow ej. —  
A narch ia  w Radzie).

N ieprzew idziane za jśc ie  na  w czora,jzem  posie­
dzeniu usunęła d y sk u s ję  nad  żyw otuem i spraw am i 
m iasta  na  d rug i p lan . J e s t  to eh arak te ry czn e  dla 
stosunków  panujących w m ag istrac ie , że spraw y 
najw ażniejsze, do tyka jące  podstaw y bytu  naszego 
m iasta, w zięte byw ają  pod obrady  pełnej Kauy 
miejsKiej dopiero w drodze incerw encyi luo w nio­
sku  sam oistnego, jednego z radnych . T a k  te ż , dzię­
ki in te rpe laey i radnego  dr R adom jsk iego , dow iedzia 
ła  się w czoraj R ada m iejska, iż w łaśnie ub iega już 
rok od czasu, w  k tórym  m iasto  —  w edług obow ią­
zującego k o n trak tu  —  miało oddać skarbow i p ań ­
stw a  do dyspozycyi budynek n a  pom ieszczenie gi- 
tunazyum . PiJtiieważ dotychczas m ety lko  budynku 
nie w ystaw iono, a le  wobec b raku  pieniędzy gm in 
nie może n aw et przew idzieć, k iedy i czy wogóle 
do budowy gim nazyum  i szkół ludow ych bedzie 
mogła p rzystąp ić , przeto  zachodzi obaw a, żo skarb  
pań stw a  sam p rzystąp i do bu 'ow y, a  polem  koszta  
nałoży n a  gm .nę. N adm ienić należy, że B an k  k ra  
jow y udzielenie gm inie pożyczki n a  budowę szkół, 
w kw ocie‘3 5 0 .0 0 0  koron, uczynił zależnem  od apro- 
ua ty  W ydzia łu  krajow ego, W ydzia ł k ra jow y  zaś 
odmówił na raz ie  zeztro len ia  na zaciągn ięc ie  przez 
gm inę te j pożyczki, dopóki ona n ie  będzie w s ta ­
nie przedłożyć p lann  sp łacen ia  je j. T en  zaś pnnk t 
je s t rzeczyw iście p ię tą  achilosow ą naszei gospodar­
ki gm innej, wobec u tra ty  dochodów z poddzierżsw y 
p ro p in ac ji z rokiem  przyszłym , p rzy  rów uoczesnem  
w ykluczeniu  naszego m ia s ta  od udzia łu  w zasiłku  
rządow ym . Położenie finansow e naszego m iasta  je s t 
w ięc n ad e r k ry tyczne.

W czorajszo  za jśc ia  w R adzie  m iejsk ie j w yw oła­
ły  oczekiw anie, że za rezy g n acy ą  bu rm istrza  re z y ­
gnuje cały  m ag is tra t i n astąp i rych łe  ukonsty tuo­
w a n a  now ow ybranej Rady lub —  w raz ie  uw zglę­
dn ien ia  w niesionego w swoim czasie p ro tes tu  —  
rozw iązanie  całej R a ly.

D ziw ne panu ją  stosunki w okręgow ej K adzie 
uzko'n9j. k a ln y  p. N euste tte l in te rpe low ał de lega ta  
do R ady  szkolnej w  sp raw ie  sam owolnego odmó 
wieniu pew nej kandydatce  posady n au cz jc ie lk i w 
tu te jsze j szkole żeńskiej p rzez  in spek to ra  szkolnego 
i sta ro stę . W odpow iedzi d e leg a t ks. Św ieykow ski 
zaznaczył, że w sp raw ach - obsadzania  posad przy  
tu tejszych  szkołach, członkow ie w ydziału  w ykona­
wczego okręgow ej R ady  szkolnej, byw ali do tych­
czas zaw sze i byw ają system atyczn ie  ignorow ani. 
Skntkiem  tego postu la ty  szkoln ictw a m iejscowego 
w R adzie gm innej napo tkać m uszą n a  łatw o zro­
zum iałą  niechęć pew nej części Rady.

la r tiO W , 2 6  październ ika. (Z T ow arzystw a ogro­
dniczego. —  Ze Zw iązku stow arzyszeń  przem ysło­
wych. N ieporządki w  cechu). N a o sta tn ieu i posie­
dzeniu w ydziału  T ow arzystw a ogrodniczego uchw a­
lono założyć bezpła tn ie  w zorow e ogrody szkolne 
w M aszkienicach w pow iecie brzeskim  i w Z łotni 
kach w powiecie mieleckim N a koszt T ow arzystw a  
w ysyłany będzie fachow y p re leg en t do szkoły g o ' 
spodyń w iejsk ich  w Szynw ałdzia . Z! powodu czaso­
wego b raku  fachow ego in s tru k to ra , objeżdża z fa- 
chowemi w ykładam i pow iat tarnowsKi prof. K urow ­
ski. W ydzia ł nosi się z myślą zakupna g ru n tu  pod 
wzorowy ogrdd Z ebran ie  członków  T ow arzydtw a 
odbędzie się 39  b. m.

W ydzia ł pow iatow y Z w iązku stow arzyszeń  p rz e ­
mysłow ych w  T arnow ie, p ragnąc  oszczędzić mło­
dzieży rękodzieln iczej zawodn, w raz ie  niedopilno- 
w ania w arunków , potrzebnych do zd an ia  egzam inu 
na  czeladnika, ogłosił pu b liczn i odezwę, pouczającą 
ak m ajstrów , j a t  i  uczniów o odnośnych postano­

w ieniach nowej o rdynacyi przem ysłow ej. W edług 
brzm ienia te j ustaw y, uczeń, chcący się w yrobić, 
musi się w ykazać św iadectw em  nauki, w ystaw io- 
nem przez m ajstra , potw ierdzeniem  cechu i św ia ­
dectwem ukończonej szkoły przem ysłow ej uzupeł­
n iającej Z w iązek w zyw a w ięc m ajstrów , aby ucz­
niów bezzw łocznie zg łaszali w cechu i zap isyw ali 
ich do szkoły, w przeciw nym  raz ie  będą k a ran i 
g rzyw ną do 2 0 0  kor.

W  cechu sto la rsz im  zaszły  n ie ju rz ą d k .. R e w iz ja  
ksiąg  w ykazała  niedobór w kw ocie 25 2  kor. S k u t­
kiem togo cechm istrz p, M yszko został u sun ię ty , 
zm uszony do pokrycia te j kw oty, w m iejsce zaś 
jego w ybrano p M ajchra,

Sambor. (Św ięto Słow ackiego). W  sobotą dn ia  
23  i w niedzielę 24  b. m. św ięciliśm y tu ta j p a ­
m iątkę se tn e j r o c z n e j  w ielkiego poety. Obchód by ł 
zakrojony na  szersze rozm iary , m iał przybyć Jan  
K asprow icz i C hm ieliński, k tó rzy  m ieli uśw ietn ić 
w ieczór sobotni w Sokole, z przyczyn  n iezależnych 
jodnak od nich, jako też  od kom itetu, pierw otny 
program  m usiał uledz og iam czen iu  na  siły  w iasne.

W  ram ach tych  jed n ak  urządzuny obchód w y­
padł p ijk n ie  i pozostaw ił po a >bie n r łe  w rażenie. 
Rozpoczął uroczystość w sali Sokoła przem ów ie­
niem prof. tu te jszego  gim nazyum  p. St. W itkow ­
ski, k tó ry  n ak reś lił po lite rack u  jego sylw etę, po 
czem g ra ł uzdolniony w ielce młody p ian is ta , p. 
E dw ard S teuerm an, u tw ory  Szopenow skie, w kłada 
jąc w ich in te rp re ta c ję  w iele zrozum iem a i oJczu 
cia tych  kom pozycyj, popartych  n iezw ykłą  tech n ik ą  
w ykonaw czą.

N iepoślednim  deklam atorbm  okazał się także  prof. 
K rem er, k tó ry  w ygłosił przem ów ienie K ordyana do 
spiskowców.

C ztery obrazy z żyw ych osób, iiu s tru ją c e  k ilka  
83tn ze znanych dram atów  Słow ackiego, p rzy  rów ­
noczesnej recy tacy i ob jaśn ia jącej, zakończyły ten  
Damlątkowy wieczór.

W  n iedzielę odbyło się w kościele fa rnym  uro ­
czyste nabożeństw o, celebrow ane przez ks kan  Ku-

Macrister

farmacji

właściciel centralnej drogueryi i perłumeryi
(sKładu aptecznego)

w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej Nr. 1. n  ^  i  j  i i
oraz F IL IA : w  hotelu Europejskim , obok dworca kolejow ego. Z f c M lit lS t  W y T O D O W  p r U S K lC L

Utrzymuje na ekładzie w wielkim wyborze perfumy oryginalne i na wagę, pudry mydełka wszelkie, 
szczotki szczoteczki, środki kosmetyczne i toaletowe. — Wyroby gumowe i opatrunki, pasy 
brzuszne I przepuklinowe, opaski hygieniczne dla Pań I t. p.       — -

Zim z dobroci Woot tmuzj wtom nplui!!!!!!!!!!

W ysyła  na p row incję  

—  2 razy dziennie. —
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liseha, podczas którego w ygłosił ka ;anie ks. kan- 
Makowiec, zb ija jąc w niem fałszyw o w yobrażenia
0 Słowackim , jakoby nie był na w skroś re lig ij­
nym i przyw iązanym  sj nem kościoła.

IJo nabożeństw ie ruszv ł pochód pod pomnik T a ­
deusza Kościuszki. B rakło  należytoj < rganizacyi te j 
części uroczystości, k tó ra  mogła, ze w zględu na 
liczbę im ponrjącą  uczestników , w ypaść znacznie 
św ietn iej. 1’ochód o tw iera ł oddział Sokołów ze 
sztandarem , następn ie  postępow ała młodzież szkol­
na, rep re z e n ta c ja  h ad y  m iejskiej, T ow arzystw a i
1 ublicznośc. Zam ykał go zaś pluton s traży  ochot­
niczej ogniowej ze sztandarem . Udział ludu w ie j­
skiego był skąpy.

Bod pomnikiem przem ów ili do zebranych wło­
ścianin  Mrozek i p. Bereźnicki, publiczność zaś od­
śpiew ała kilka hym nów narodowych.

Miasto była udekorow ane flagam i narodowemi, 
a okna m ieszkań kartkam i z w izerunkiem  pooW.

H  J£ JEP U  K  M Nr 414.

Ze  ś w i a t a .
S p ra w a  o rd y n a c y i R i'd zy ń » k ie j. Na zebraniu 

wyborców w Mogilnie w K sięstw ie Pozn. —- o któ- 
rorn piszemy na  innem  m iejscu, poseł d r D z i e m ­
b o w s k i ,  k tó rem u  zarzucono, że przyczynił się do 
przefrvm arezan ia  te j ordynacyi w ręce pruskie, na 
in terpelacyę  z łona zebran ia  udzielił następu jących  
w yjaśn ień :

„A gnaci ks. Sułkow skich uczynili w szystko co 
bi ł o w ich mocy w celu u ra tow an ia  tego m ajątku . 
P rzeprow adzili więc proces we w szystk ich  in stan - 
cyath , aż osrateczuie w r. 1 9 0 3  zapadł w sądzie 
Rzeszy w L ipsku wyrok, opiew ający, że agnaci 
nie m ają  p raw a do R ydzyny. Usiłowano innym  spo­
sobem postarać się o te  praw a, ale m a te rya ł zgro­
m adzony nie w ystarczał do w ytoczenia nowego 
procesu, więc go zaniechano. O statecznie nastąp iła  
igoda, że rząd  za R ydzynę agnatów  odpowiednio 
w ynagrodzi. Mimo to w ostatn im  czasie podjęto 
znowu proces i w razie, jeś li agnaci w ygrają , R y­
dzyna stanio  się w łasnością hrs.biów Potockich 
z G alicyi. W  każdym  razie  za  miliony, k tóre rząd 
w danym  raz ie  w ypłaci za  R ydzynę, będzie można 
kupić ziem ię w W . Ks. Poznańskiem  z ią k  n ie ­
mieckich. Sąd p rzekazał fiskusow i R ydzynę na pod­
staw ie p raw a ordynackiego. O przefrym arczoniu 
tego m ają tku  niem a mowy. Koło polskie p a rla ­
m entarne uznało też, że on (poseł Dziem bow ski) 
dopełnił obowiązków, jak ie  ciążą na  pośle i oby­
w atelu  polskim , - w p e rtra k ta c ja c h  o R ydzynę nie 
brał on udziału. Sąd p ru sk i w B ydgoszczy —  
w procesie dra  D ziem bowskiego z jednym  z re ­
daktorów  polskich, do innego ja k  wiadomo doszedł 
wniosku, a  mianowicie, że „spełn ił on swój obo­
w iązek* względem rządu  pruskiego —  zalecając 
tak i układ agnatom .

Z zaboru pruskiego. Poseł h r. M aciej Mielżyń-
ski nio składa m andatu. AV „D zienniku P oznań­
skim* czytam y:

„D ow iadujem y się, że hr. Maciej M i o 1 ż y ń- 
■ k i odstąpi! od zam iaru  zrzeczenia się m andatu  
poselskiego. D zięki tem u unikniem y konieczności 
ponow nych wyborów w okręgu szam otulsko-oborni- 
eko-m iędzychodzko-skw ierzyńskim , k tóry , jak  wia- 
domo, n ie  należy do najpew niejszych. Chodzi te raz
0 to , aDy i  mecenas C h r z a n o w s k i  poszedł za 
p rzy k ład em  hr. M ielżyńskiego i zatrzym ał swój 
m andat, Który, jak  w ieść niesie, zam ierza złożyć 
w skutek swego wyboru na członka zarządu  tu te j­
szego B anku przemysłowców.

N a odbytem onegdaj w alnem  zgrom adzeniu udzia­
łowców tego B anku, poseł C hrzanow ski w ybrany 
został dyrektorem  i to 33 5  głosam i n a  394.

A w a n s  lis to p a d o w y  w arm ii austro-w ęgierskioj 
pojaw ił się dzisiaj w  dziennikach wiedeńskich.

Tysiąclecie miasta Bri*en. N a pam iątkę ty ­
siącznej rocznicy is tn ie r ia  m iasta  B rixon w T y ­
rolu i w alk przeciw  Napoleonow* w r. 18 0 9  został 
tam  odsłonięty pom nik w uroczysty sposób.

Stan zdrow ia Bjornsona daje powód do po­
w ażnych obaw W  ostatn ich  dniach ogarnęła  w iel­
kiego p isa rza  ogrom na apatya . G dy otrzym ał te le ­
gram  z R ander? Jiitian d  o w ielkiem pow odzeniu 
•w ojej nowej sztuki, odpowiodział telegraficznie sło­
w am i: „D ziękuję za radość, k tó rą  spraw iliście  mi, 
a le jestem  tak i chory*. N a surowo polecenie lek a ­
rza —  donosi z K openhagi korespondent „B erlino r 
TageD latiu* —  mą Bjornbou mieć zupełny spokój
1 d latego zwrócono się do przyjació ł i znajom ych 
poety, ażeby go w zupełności oszczędzali. Znakiem  
pogorszenia się stanu  zdrow ia B jbrnsona je s t oko­
liczność, ze syn jeg« EInar, dy rek to r te a tru  w Chry- 
•tyan li, przybył do łoża chorego ojca.

S lnO D rody. w  północno-am erykańskiem  mieście 
A storia  został uw ięziony robotnik fabryk i fo rtep ia­
nów O tton M tiller z powudu zam ordow ania sw ojej 
(tony O kazało się, że poprzednio jako F ryderyk  
G ebhara t był żonaty  z inną  kobietą, z k tó rą  m iał 
pięcioro dzieci. J a k  śledztw o wykazało, zamordował 
rów nież tę  żonę, a  je s t uzasadnione podejrzenie, że 
poprzednio zgładził 8  żon.

C yganiew lcz W Am eryce. Baw iącego w Ame­
ryce a tle tę  C yganiew icza, p rzy jm uje tam te jsza  P o ­
lonia ow acyjnie, a  dzienniki polsko-am erykańskie 
pośw ięcają mu całe kolum ny. jednem  z m iast 
dziew częta w bieli obsypały go kw iatam i. Po za­
pasach w Buffalo, gdzie położył w szystkich swo­
ich przeciw ników , św ięcił Cyganiew icz tryum fy w 
M ontreal. W y stąp ił tam  do w alki z a tle tą  k ana­
dyjskim  Karolem Absem i pobił go w siedm iu m i­
nu tach  trzy  razy. P ie rw szą  potyczkę stanow iło ta l 
zw ane catch-as catch-can. Zbyszko zw yciężył w 
m inutach. N aćtąp lła  druga w alka rów nież w ten  
sam sposób. Zbyszko położył A hsa w jednej m inu­
cie. T rzeci rodzaj w alki stanow iły  tak  zw ane g re ­
cko-rzym skie zapssjT. T a  w alka trw a ła  rów nież ty l­
ko trzy  m!nety . Do R ochester przybył C yganie­
wicz —  jak  donosi „P olak  A m erykański* —  dnia 
19  października. N a dworcu p rzy jęli go Polacy vy 
w ielkiej liczbie, a  na  cze e szO sokoli i sokolice 
W ieczorem  w ystąp ił w tea trze  C orin th ian  z pięciu 
siłaczam i do w alki. Oto jak  ją  opisuje wymieniony 
dziennik:

„Zbyszko Cyganiew icz, szam piou w nłystk ich  s i­
łaczy w Europie, przyszły przeciw nik i praw dopo­
dobny zw ycięsca F ran ck a  G oteha, odniósł św ietnó 
zw ycięstwo, pokonawszy w szystkich pięciu swoic 
przeciw ników  w czte rnastu  m inutach. Zbyszko kładł 
jednego po drugim  w czasie m niej więcej jednej 
m inuty Po zwycięstw io, któro było św iem em , świe 
tn lejsze, jak  kiedykolw iek odbyte w haszom mieście 
Inb w Ameryce, Zbyszko nie mógł przedostać się 
do swego hotelu. Publiczność zaleg ła  drogę i ob­
sypała  C yguniew icza kw iatam i. P o lieya  torow ała 
drogę Zbyszke i szczęśliwym  uczuł się ZnyszkO, 
gdy w reszcie dostał się na pociąg.*

go w galicyj. sem inaryach nauczycielskich. W iec 
ośw iatow y w Nowym T argu . Odroczenie sesyi S e j­
mu krajow ego. Rach nauczycielski I wiadomości 
bieżące. W spom nienie pośm iertne. Od R edakcyi. 
Odpowiedź od R edakcyi. 0 1  A dm inistracyi.

Publiczne lekcye próbne język .w  obcych, we-
dlo m e t o d y  B e r l i t z  a, u rządza krakow ski oddział 
szkoły B erlitza . Lekcye odbędą aię w w ielk iej sali 
Muzeum techniczno-przem ysłow ega w K rakow ie, 
przy ulicy ‘ F ranciszkańsk ie j J. 4 , a  m ianow icie:‘ F ranciszkańsk ie j 

m. lekcya językadnia 28  b, 
dn ia  30  b. m. lekcya języka 
W stęp  bezpłatny dla w szystkich, 
n ie o godzinie 6 wieczór.

f r a n c u s k i e g o ,  a 
n i  e m i e c k i e g o .  
Pocz \tek  punktuai-

, nczeń IV kursu 
um arł w Krakowie,

Zmarł*.
S tan isław  S z l a c h t o w s k i  

som inarynm  nauczycielskiego, 
przezj wszy la t 19.

M arya z C zajkow skich  Ż e 1 * s k a , um arła  w 
Bochni. P ogrzeb odbędzie się ju tro  w K rakow ie, 
z dworca kolejowego.

2 TolitecnniKi. Andrzej J a n  AYtber, rodem z Popowic, 
złożył di ag i e8 zam in państwowy na wydziale budowy 
maczyn,

Z kalendarza. W e czw artek 28 października: ozymo- 
n a  i T adeusza; w p ią tek  29 paździem  ka: Zenobinsza k.

Narcyza b , w sobotę 30 październ ika; Alfonsa Rodr.
Gerarda.
Wschód słońca 28 października o go j?  6 m in, 25 ; za­

chód o godz. 4 m. 24: długość d n :a 8 godzin 59 min
1 krakow skiego ouserw a‘oryuni, Dnia 2-3 października 

term om etr doszedł od 6 ’6 do 6’4 C.; barom etr po połu­
dn iu  zaczął się podnosić.

Unia 27 października c godz. 7 rano stan  barom etru 
i41-6 mm., term om etru 6'9 C.; cisza.

Repertuar Teatru m iejskiego w Krakowie.
W e środę- „W esele*.
W e o tw a r te j:  ,S en  srebrny Salomei*.
W  p ią tek : „Kordyan*.
R epertuar teatru  ludowego.

W e środę: „Zażarty  autom obilista*.
Y> o czw artek : „Sztygar*.
J  p ią tek : „Sztygar*.

W  sobotę: „Sztygar*.
Repertcar teatru Iwowsk.ego.

W e czwarte c: „Kornyan*.
piątok: „Sen srebrny Sdom ei*.

W 8"! otę pc południu; „Ksiądz Marek 
»zny dwór-.

W niedzielę ¥ południe Uroczysty poranek d la  uoz- 
czeuia rocznicy Ju l. Słowackiego; po p -łu d m u  „Mazepa*; 
*eczór: „H alka*.

B ,  G a b z ^ y e l n k f t ,  K r z y s ź t o f o r y
K p a k ó w ,  W ynajm uje i sprzedaje pierw­
szorzędnych labryk forteniany, pianina. Harmo­
nie i pianole za gotów kę łub na sp łaty nawet 
dwudziestom iesięczne. Instrum enty używane od 
cen najniższy cii,

roki*. Jan  J a m ń : „P o ez je * . P ieśn i ludowo z m u­
zyką. M ateryały.

—  Nowe książki:
A. B a c z y ń s k a :  Ju liu sz  Słow acki, jego życie 

I tw órczość W  s tu le tn ią  rocznicę urodzin. Z ilu ­
strac jam i. 2 tomy w jednym . Poznań, 1 909 . Na' 
kład księgarn i B. C hrzanow skiego.

K azim ierz W o j c i e c h o w s k i .  S zlach ta  w u- 
tw orach Słow ackiego. (O dbitka ze Spraw ozdania 
g im nazjum  w T arnow ie  za rok 1 9 0 8 /9 . Tarnów , 
1909.

M ichał S o k o l n i c k J :  Ju liu sz  Słow acki w ycho­
wawcą narodow ym . (C zysty duchód n a  g im naz jum  
rfa in e  Słowackiego w Orłowej). K raków , 1 909 . N a ­
kładem Tow. Szkoły ludowej.

N e m o: G dzie w alka wre. Szkic politycany o 
stosunkach n a  polskim Śląsku. (C zysty dochód ne 
ś ląską  M acierz szkolną). Lwów, 1909 .

—  „M ały  t łu m a c z ’1, ułożony dla użytko robot­
ników  rolnych polskich, zatrudnionych we F ra n c j i

ich pracodaw ców  francuskich , w yszedł nakładem  
Polskiego T ow arzystw a em igracyjnego. J e s t  to spo­
ra  książeczka, zaw iera jąca  słowniczek polsko-fran­
cuski i francusko-polski. Obok każdego w yrazu f ra n ­
cuskiego, podany je s t sposób w ym aw iania i jogo 
znaczenie w polskim języku. D rugą część stanow ią  
rozmówki polsko francuskie, k tóre  w sposób w yczer­
pujący  podają  najpo trzebniejsze zw roty  i zdania, 
potrzebne naszem u robotnikow i w podróży i w 
mieiscu pobytu. W ażne to są  w skazów ki dla ro ­
botników rolnych, udających się do F ran cy l, k tóre  
inform ują go, ja k  się m a zachować we F rancy l, 
jak ie  tam  są obyczaje, do kogo m ają  się zw racać, 
gdy będą m usieli szukać psm ocy i opieki. M apka 
F ran cy l . kolei żelaznych z P o lsk i do F rancy l uzu­
pełn ia ją  całość.

wiecz t Stra-

D z t a f  e k o n o m i c z n y .
X  Rada nadzorcza polskiego Tow. em igra­

cyjnego w y b ra ła  do d y re k cy i n a  m ie jsce  p. A u t. 
L isow ieck iego , k tóry , p rz y ję ty  p ro w izo ry czn ie , m a n ­
d a t  z łożył, d r  Jó z e fa  R a cz y ń sk ieg o , s tk ,  e sa rz a  T o ­
w a rz y s tw a  ro ln iczeg o  w K rak o w ie . D y re k to r  Oko- 
łow icz w y je ch a ł w podróż in fo rm a c y jn ą  do Szw e- 
cyl i D a n ii, w celu  z b a d a n ia  s to su n k ó w  n a  ta m ­
te jszy m  ry n k u  p ra cy , o raz  p o z n an ia  po tożen ia  z a ­
tru d n io n y c h  w ty ch  k ra ja c h  p o lsk ich  rob o tn ik ó w  
polnych.

Z m iejskie! centralnej targow icy i:a fcydfj w .trA o w ie . 
Kraków, 26 pazd iiern  N a dzisiejszy t&rg spędzono bydła 
rogatego 285, c ie lą t 212, •■wiec i kćz 25, i)ieoogt.cisny 
499; i-ze m  1031 zw ieiząt. Płacono za jeden t-einar m e­
tryczni żywej wagi: bnhajo od —•— do — •—, woiy 
— •— do — •—, krowy od —■■’— do*—•—, ja/ow nik od 
—•— do —*— cielęta od —•— do — •—, nierogaoiznę 
toczną od —O-— do —O-— ; bitej w agi: nierogacizuę od 
lity-— do 162’-  . Z zakupionych na oko płacono za 
sz tukę: buhaje od 7o-— do 200’— , woły z paszy od 
9 j- — do 28! , krowy cd lOC-— do 200-—-, jałów ki od
5 0 - -  do 230-—, cie lę ta  od 83‘ ~  do o3‘—• owce i ktfig
00 16’— do 28‘—.

Ze spędzonych n a  ta rg  zw ierząt sprzedano: na  m iejsco­
wą konsumcyę 808 sztuk, n a  konsum uję innych gm i i 
k ra ju  176, na  eksport za g ran .cę  k ra ju  oydla rogatego 
48, na  eksport za g ranicę k ra ju  nieroga ;izny — .

Ceny puwrŻBze obliczono bez opłaty akcyzowej.
Ceny ziemiopłodów. K raków, 26 paździeru. Płacono za 

100 k llo g r .: Pszenica biała —•— cio —.—, czerwona
1 żółta  v7-30 ńo 28-bO, w ęgierska —■ — do —■•— ; z j jo 
kraiow e 19-40 do 21 6 0 , w ęgierskie — do — — ję­
czmień n a  krupy 14-5U do IV-*-, browarny 16’— do 16 60; 
na paszę —•— do —•— ; owies z opłatą akcyzową 16-40 
do W 6Q  prosu — co ; jag ły  «  -  do -7-50 ; ta ­
tarkę  17-60 do 18-— ; kukurydza 15-60 do U*'10; groch 
M4-— do 30 '— ; iasola 27->0 do 87' — ; wyka — ■— do 
—•— ; rzepak zimowy 28-50 do 29-50; koniczyna n a ­
sienna czerwona O—•— do O—-— biała —-— d r  —•— 1 
tym otka —*— do — — i esp iirse tta  —-— do —•—; to- 
cnewlca S3-— da 29‘— ; sło m a '/- -  do 7*iO; siano <5-r>U 
do 10-— ; koniczyna pasicw na 10-40 do 11 6 0  ziem niaki 
4-40 do 6-40; ja ja  za kopę 4 '40 do 6-— ; masło za i  kg 
2 '40 do 2-80; so iry tus n a  05" za 1 fil. — ■— do 2 1 J; 
okowita n» 75° TraleSa — •— do 170

Związek gal. kom isjonerow  handlu nierogacizny. W ie­
deń ęSt. Marx), 26 pażdziein. ItS dzisiejszym  ta .g u  n ie- 
r: acizny było ogółom 18.468 sztuk, w czem bagonów 
10163, m łodych 8315, prócz tego napłynęło w iągu  ta rg u  
około 950 sztuk. Cena za bagony w *  do la-i, za młodo 
80 do 122 halerzy za kilogram  żywej w-.gi G alicyj­
skich było około 4697 sztu! , eona 90 do 118, wyjątko 
wo do 120.

Ze s fer  nauczycielskich. O sta tn i zeszyt „G ło- 
lu  nauczycielstw a ludowego* zaw iera  następującą 
treść : Ju liu sz  Słowacki. W  spraw io oddłużenia n au ­
czycieli ludowych, O w yniku egzam inu m aturyczne-

M m m  a r t y i t y w w ,  na Mm  i literackie.
—  W p rz e d e d r lu  p rz d ła z d u  <^ira. „ V o r^ S r ts a 

berlińsk i zam ieścił w dodatku swym („U n te rh a l- 
tungsb la tt*  z 11 n m.) hum oreskę A. N owaczyń- 
skieso o przejeździe panującego m onarchy przez 
m a'e  gniazdo prow incyonalne, zam ieszczoną w „F i- 
g likach Sow izdrzalskich* (p. t .  „ Ja n a  K antego Że- 
tazikow skiego opowieść o św iętym  dniu*).

—  S t. W a rc h o l lk : Ś l ą s k  c i e s z y ń s k i  i je­
go odradzenie narodowe. Z rycinam i. Cena 50  hal. 
Lwów. N akładem  M acierzy polskiej. (B iolioieka Ma­
cierzy nr. 50).

K siążeczka ta przynosi zw ięzłe dzieje Ś ląska z 
poglądem na  dzisiejsze stosunki ekonomiczne, o- 
św iatow e i narodowościowe na  Ś ląsku cieszyńskim  
Zdobi ją  k ilkanaście ciekaw ych rycin  z um yślnych 
zdjęć fotograficznych, oraz m apka K sięstw a Cie­
szyńskiego.

—  N iem ieckie osady w  Galicyi. 1 9 09 . Pod 
takim  ty tu łem  w ydał p. J a n  Popław ski we Lwo­
wie mapkę poglądow ą, w ykazującę stan  niem ieckich 
osad w ( ulicyi, z w yszczególnieniem  ich charak te ­
ru religijnego oraz szkół niem ieckich.

Ilap k a  ta  najw ym ow niej od w szelkich wywodów 
św iadczy o rozprzes trzen !e i:u  jfę  żyw iołu n iem ie­
ckiego w Ga CJ*-

  ZcTUniO Śl^skifi, zeszy t 4  z I  paźdz. b. r.
M a u r e r :  Ju liu sza  Słow ackiego „Mindo- 

„M arya S tuart* . E. G r i m :  „H urban  Va- 
janBky*” (dok.), ks. O Z a w i s z a :  K o lon izac ja  
w K s Ciebzyńskiem*. J- L ebiednik: „S kała  K m ity* 
(dok.). P . K lim czuk: „Czerem chy*. J , L ysek : „Du 
sza z ziem i*. E. G rim : „O ńdraszek . F a tm k : „Istc

l m i l m .
(Telegram y „N. Reformy* 7 d .2 7  paźazisrnika)

Wiedeń. N a dzisiejszem popiedzeniu I z h y  
p o s ł o w toczyła się  w dalszym ciągu dysku­
s j a  nad w n i o s k a m i  n a g ł e m i  w  s p r a w i e  
d r o ż y z n y .

Przem awia poseł F r e s s l .

S W e c i »  fct>2ei p ó I d £ o c n e | .

Wiedoń. D ziś pojawiła sią w  parlam encie bar­
dzo liczna deputacya zastępców gmiD czeskich  
na M o r a w a c h ,  która w ręczyła m inistrów’’ 
kolei p r o t e s t  przeciw  germ anizacyjnej polity­
ce um aw ianej przez dyrekcyg k o l e i  p ó ł n o ­
c n e j .  ------

tftfiedeń Zapowiedziana na wczoraj konleren- 
cya posła G ł a b i ń s k i e g o  z przywódcam i 
stronnictw  niem ieckich, n i e  o d b y ł a  s i q  i zo­
stała na n i e o g r a n i c z o n y  c z a s  o d r o ­
c z o n ą .

N atom iast bar. B  i e n e r t h zwołał na jutro 
przed pełućniem  k o a f e r e n c y ą  p r z y w ó d ­
c o  w w szystk ich  s ronnirtw niem ieckich dla omó­
w ienia piano, m ającego na cGu niuchom ienie 
parlamentu.

m  E iis tr łW .
Wiedoń. „Eeichspost* donosi, że w  sobotę od­

będzie SiQ posiedzenie R a d y  m i n i s t r ó w ,  na 
którem odbędzie sie dyskasya co do saakeyono- 
wauia u s t a w  j ę z y k o w y c h .  P r a w d  o p o -  
d o b n  o o b a j  m i n i s t r o w i e  c z e s c y  w tym 
d n i u  p o d a d z ą  s i e  d o  d y m i s j i .

Pism o to zapewnia, że zmiana w  gabinecie  
n i e  n a s t ą p i .  Crgan partyi chrześcijafisko-so- 
cyalnej ,Corresp. Austria* twierdzi, że korona 
s p r z e c i w i a  s i ę  sstgpstwoin wobec obstruk-
cyi.

H  zisździe @
(T elegram y „rl. Ref." z dnia 1 7  października.)

' J m d w j  r o ^ | s k o - w £ { t s k a .  _

Paryż. „Petit Parisien* donosi z F ta c c o -  
u i g i :

W czasie zjazdu w Racconigi przyszło mie­
dzy W łocham i a K osyą do z a w a r c i a  u m o ­
w y ,  podobnej do tej, jaką sw ego czasa zawarła 
A u s t r y a  z R o s y ą  w M l i r z s t e g .

Uba m ocarstwa zoboftiązaiy sią u t r z y m a ć  
a u t o n o m i ą  S e r b i i  i C z a r n o g ó r y  1 wy-  
s t ą p i ł y  p r z e c i w  wszelkiem u mieszaniu sią 
o b c e g o  m ocarstwa do stosunków w Serbii i 
Czarnogórze.

Gzy klepka?
Paryż. „ I/A m o rs*  i inne dzienniki nazywają  

zjazd w R accunigi k l ą s k ą  hr. A e r e n t h a l a  
osobistą zem stą lzw olsk iego.

Lcricste narady.
B udapeszt. D zisiejsza Rada m inistrów  odby­

w a sią w m ieszkaniu  chorego K o s s u t h a .  —  
Organa p a rty i n iezaw isłości w y ra ża ją  nadzie ją  
zw yciąstw a. — N adzieje te  łączą  w te j p a r ty i

po-bardzo zaw ikłaną sytuacyą w  A ustryi 1 z 
lityką zagraniczną.

Entente* serbsko - bułgarska i zbliżenie sią 
R osyi do W łoch, w skazują na m ożliwości n o ­
w y c h  k ł o p o t ó w  z a g r a n i c z n y c h .  Spo­
dziewają sie. wiąc, że z tego powodu W ągry bę­
dą sią starać o zapi o wadzenie porządku we­
wnątrz państwa.

„Bud. Hirlap*, organ partyi konstytucyjnej, 
sądzi, że prezydentem m inistrów zostauie hr 
A n d r a s s y ,  który otrzymał przyrzeczenia kon- 
cesyj wojskowych.
m b m w  jpafcAsw mc 1 — ~ ~ rr

sowane w j ą z y k u  ż y d o w s k i m  władze czer- 
Liowieckie odrzuciły.

M inisterstw o spraw wewnętrznych postąpo 
w anie - to władz czerniowieckr.il z a t w i e r ­
d z i ł o .

W yrok zapadnie jutro.

a**ó1 balgarskl v> Serbii.
Belgrad. Dzienniki komentują żywo podróż 

króla F e r d y n a n d a  do Serbii. N iektóre dzien­
niki w itają tą podróż z w ielkiem  n i e d o w i e ­
r z a n i e m ,  podnosząc, że król Ferdynand przed­
sięw ziął ją celem zam askowania w ew nętrznych  
kłoDotów w  Bułgaryi.

Inne znowu dzienniki donoszą o m ożliwości 
naw iązania bliższych stosunków pokrew ieństw a  
między Belgradem  a Sofią i zaznaczają pogło­
sk ę o m ożliwości z a r ę c z y n  serbskiego następ­
cy tronu z córką króla Ferdynanda Eudoksyą.

Zimordosranle ks. Ito.
P etersburg. Zamordowanie ks. I t o  w yw ołało  

tu wńelkie wrażenie. W  am basadzie Japońskiej 
panuje w ielka k o n s t e r n a c y a .  O bawiają się  

powodu tego m oiderstw a b a r d z o  p o w a ż ­
n y c h  w y p a d k ó w .

ftanad GhnttcbQz4«w.
M ikoiajewsk. (Pet. A g. teł.). W czoraj w ieczo­

rem C h u n c h u z i  w zbrodniczyn zam iarze na 
padli na s k l e p  z e g a r m i s t r z o w s k i ,  poło­
żony przy głów nej u licy japońskiej. Z a b i l i  
d w ó c h  J a p o ń c z y k ó w  i jedrn* Japonkę, a 
drugą ciężko zranili. N apastnicy uciekli.

Maa?a przecie  liberałom.
Madryt. B y ły  prezydent gabinet u M a u r a  

w ygłosił w  senacie b a r d z o  g w a ł t o w n ą  
m o w ę ,  zwróconą przeciw  partyi liberalnej, 
którą Maura porównał z a n a r c h i s t a m i  
Maura apelow ał do w szystk ich  stronnictw, nie 
w yjm ując K arlistów , aby w alczy ły  przeć*w 0- 
becnemu gabinetow i.

D ziennik i liberalne w yrażają oburzenie z po­
wodu tego n ietaktow nego w ystąpienia  Maury.

Z przewrola w Grecyl.
Ateny. D ziennik urzędowy ogłosi jutro de­

krety w  SDrawie w y s t ą p i e n i a  z a i r a i i  ks 
Mikołaja, Jerzego, Andrzeja 1 Krzysztofa.

Pian," okrein.
Londyn. W ielkie przerażenie w yw ołała tu 

wiadomość, przyniesiona przez „Daily Telegraph*  
o z n i k n i ę c i u  p l a n ó w  jednego z nowych 
Dreadnougktów. D ziś ma się  w tej sprawie po­
jaw ić w  Izbie gmin in terpelacja .

Przypuszczają, że rabusie od czasu do czasu  
przybyw ają na miejsce, w którem zakopali k lej­
noty i z p“wnej odległości strzegą zraoowanycb  
skarbów.

W  m ieście obiega sensacyjna pogłoska, te  
złodzieje, nie mogąc w yw ieść ani sprzedać zra­
bowanych klejnotów , rozpoczęli potajemnie per- 
traktacye. celem  zwrócenia ich klasztorowi za 
wynagrodzeniem  kilkudziesięciu tysięcy  1 ubli.

Odpowiedzialny redaktor i w ydaw ca

M ichał K o n o p iń sk i.

n a d e s ł a n e .

A r ty k u ł y  w ty m  d z ia l e  n i e  p o c h o d z ą  od  

r e d a k c j i ; .

naturalna, w A ustro-W ęgrzech  i Niem ezeca 
z wód najobf. szczawa. W yborny, dyetety- 
c z l j  napój stołow y Zapytać się  lekarza 
domowesro co do w artości szczanw  bilińskiej.

1821 104
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D la dzieci Znakom ity środek od­
żyw czy dla zdi ow ych  
i słabow itych, pow ol- 
nie się  rozw ijających  
dzieci każdego w ie ­
ku. Sprzyja rozw ojo­
w i m ięśn i i kości, za­
pobiega i nsuwa, jak  
żaden inny środek  

 ̂ n ieżyt je lit  itd. 179 b  9

1 dorosłych, 

biegunkę, cholecyn

Kto potrzebuie oauw ia, n iecnaj 3 .ę  przekona.

W O J C I E C H

w Krakowie, u!. S ław kow sk a 24 .
(w  domc X X . E m erytów )

odznaczony najw yższą  nagrodą na w ystaw ie w P a ­
ry ża  1 9 0 8  r., w ykonnje 1 ma na sk ładzie

O b a w i e  s a ę g k t a ,  d a m s k i e  i  d z i e s h c e

z najlepszego materyaJu. 269 

w edług fa son ów  francuskich  i angielsk ich .

I ® z a m a a H ą ę i u  m i m n t 8
Kraków, 27 października.

Pożar. D ziś rano o godzinie 5 w ybuchł niebez* 
pieozny pożar w  domn przy ni. t r’iślnej pod 1. 5, 
w łasności p. F r. Kozłowskiego, m a js tra  p iekarsk ie­
go. Ogień w ybuchł n a  strychu  w, k.-jcie, gdzie byta 
nagrom ajzoną słoma i gdzie wi loezn’6 ktos svj ał. 
Ogień wszczął się od palącej się świecy, pozosta­
w ionej n ieopatrznie. Ogień był n ad er niebezpieczny, 
gdyż za ję ły  się w iązan ia  dachu i w znacznej czę­
ści przepaliły  się belki strychow e. N a m iejsce po 
żaru  przybył pluto 1 s traży  pożarnej, k tó ry  ogień 
ugasH Szkoda nieznaczna. ,

Włamania D zis ie jsze j  nocy n iez n a n i  sp ra w c y  
w łam a l i  s ię  60 b iu ra  f a b ry k i  chem icznej  p. Śm ia-  
lowsklego p rz y  ni. K ru p n ic ze j  i. 8 i w y ła m a w szy  
sz u f lad y  b iu rk a ,  sk ra d l i  m a re k  i s tem jd i  z a  k i lka  
koron.

R ów nież w łam ano się dzisiejszej nocy do sklepu 
korzennego D aw ida K n an ls  przy niicy A ryańsk iej, 
gdzie spraw cy skrad li pew ną ilość artykułów  spo­
żywczych.

S p rz e n ie w ie rz e n ie . D ziś przed południem w 
banku M iłosierdzia 10-letn i Teofil Szarek przybył 
w ysiany przez m atkę, celem w ykapna k ilku  p rzed­
miotów garderoby na zimę. Dc chłopca zbliżył się 
w lokalu banku jak iś  15-lem f w yrostek i ofiarował 
mu szybkie zała tw ien ie  sjiraw y, pow ołując się na 
znajom ość z dyrektorem  banku. N aiw ny chłopiec 
oddał nieznanem u pośrednikow i a a r tk i zastaw niczo 
I pieniądze na  wykupno, a ten zn iknął z kartkam i 
i pieniądzm i bez siadu

Z Wai szaw y. (S karg i Niemców na polonizacyę 
szkół niem ieckich. —  W ypuszczeni z w ięzienia.)

—  Z P e te rsb u rg a  donoszą, ie  m in is ter ośw iaty 
Schwarz., rozpatrzyw szy  skargę Niemców ew angeli­
ków w "W arszaw ie na polonizacyę dzieci n iem ie­
ckich w szkołach ew angelickich, nakaza ł zbadanie 
spraw y i p rzedstaw ien ie  wniosków co do u tw orze­
n ia  w łasnych szkół niem ieckich na  w»zór Lodzi.

—  "Wypuszczono z w ięzienia a resz to w a n y ch  przed 
kilku dniam i: członaa red ak cy i  „G łosu  
skiego* p, W in c en te g o  Z «  olłństfiegi-,

S po łeczeńs tw a*  p. S te fa n a  Gackiego, 
fab ryk i  m e ta in rg iczu e j  p. ' /eona  Tvrantza 1 w sp ó ł­
pracow ników  jego  pp.: B eniam ina N iedźw iedzia i 
Kona.

W a rszaw- 
red ak to ra  

w ła śc ic ie la

j t s i  [ o t  w z W e m  j M  bzz k o i t a a i y l

6b3i

R enm at yzm, postrzał, n eu ra lg ie  i w szelkie bóle usu­
w a radyka ln ie  372*

R H E U W I O N
S ku tek  niezaw odny w kilku godzuiach. Do nauj cia. 
w a p te k a c h . S k ła d  g łó w n y : K an ak  i S p . K rak ó w .

S p ecya lista  chorób dzieci

D r .  W t a d ,  F i l i p k i e w i c z

b. I-szy asys ten t k lin ik i chorób dzieci 
U niw ersytetu  Jagieł.

o rd y n u je  od 9  — 10 i o l  3 — 4 ul. D u n a jew sk ieg o  1, I  p 
67 :5 5-5

■ ^ j y p a & m e  w ł o s ó w ,

w aćy  urody cery  twarzy
leczy się w lecznicy lekarsko-kosm etycznej

D r a  L U S T R A
Kraków, ul. F.orfauska 37.

Brodawki, znam /O na, żyłki p ry sz c z e  i t. d. usu­
w a się la d y k a ln ie  p rądem - e le k try c z n y m . 

6970 1 5

H enryk  
,ve“ i

I z i e m i i u o E

a*!adC!SOici „ttotaej Reformy"
z dnia 2 7  października.

O  |R z y k  A y d n w s W s
Wiedeń. W czoraj rozDoezeła a*ę przed naj­

w yższym  trybunałem rozprawa, które^ celem  
jest rozstrzygnięcie zasadniczej kwesty*, a mia­
nowicie: Czy ż y d z i  na B ukow inie są s a m o  
d z i e l n y m  n a r o d e m  i czy język  żydow ski 
raa być tam nznany za język  krajowy w  dro­
dze artykułu 19 usta w zasadniczych?

_ Trybunał rozpatruje zażalenie adwokata z O e r -  
niow iec dra Diamttnda, którego podanie, wysto-

(Telegram y „N Reformy* z dn. 2 7  października.)

C zęstochow a. Naczelnik p o lic ji śledczej z 
W a r s z a w j ,  który urzęduje obecnie w  refek­
tarzu klasztornym, przesłuchuje codzieu po k il­
kanaście osób.

W ysłani do rozm aitych m iast K rólestw a Pol­
skiego detektyw i j u ż  p o w r ó c i l i  i przedkła­
dają swoje sprawozdania. A r e s z t o w a n o  
k i l k a n a ś c i e  o s ó b

Na podstawie dotychczasowych w yniaów  
śledztw a utrwala się coraz bardziej przekona­
nie, ż e  r a b u s i e  z a k o p a ł ,  s k r - d z i o n e  
p r z e d m i o t y  w p o b l i ż u  k l a s z t o r u ,  a 
sami bawią jeszcze w ni eście.

do klasztoru.
0 0 .  Paulinów  w Czę- 

stoebuwie otrzymuje codziennie m nóstwo listów  
anonimowych, w których różni przygodni inior- 
m atorowie podają różne szczegóły, mogące się 
rzekomo przyczynić do w ykrycia sprawców  
kradzieży.

JeJn e z tycb listów mają cechę zupełnego  
m o ż e  c e l o w e g o ,  wprowadzenia v błi a 
zwierzchności klasztornej i władz policyjnych, 
inne zawierają pewne poważ ie poszlaki i p r o ­
p o z y c j e ,  staw iane klasztorowi, i te .q toz- 
trząsane p izez orgaua

Listy
C zęstochow a. Przeor

śledcze.

P o d z i ę k o w a n i e .

W szrstk im , k tórzy  okazali n u s  ty le  życzli­
wości i' w spółczucia, biorąc udział w pogrze 
bie dnia ] 9 b. m i nabożeństw ie żałobnem  
za ś. p, męża i ojca naszego I g n a c e g o  
K o r a b  W  o y c i e c b o w s k  i e g o —  nie 
m ając m ożności w inny  sposób, na te j drodze 
składam y serdeczne podziękow anie

W alerya W oyciechow ska z dziećm i.

P { r 968
I

Z a k ł a d  D r f f  a t e u r m a r k a .

L eczenie promieniami Rontgena
chorób skóry i włosów, nowotworów itd. S tarow iślna 1.

6 9 3 2  1-2

K u r s a  t e l e g r a f i c z n e .

:g“st -ę.»° y S "' 'n io n b an t 575 —. Ak-ye 3aaa?ereinu  536 A koye Lću..
deruankn 49S ' Ak-zyi kolei paastw  w/ot. 7SS«il. Lom- 
b * rd * ia * 5 0  Akcye is r rk l  broni 69b-—. Akvj® ly to- 
aioVe O—‘—. Alpiny 728  60. Riuia-M ur»nyi 884-50, „ s  
oye praskiego Tow. io iasuego  281')-—. L/OS; tu teo k ie  
JOT75. R uble 255‘50 

Usposobienie Bpikojne.
Berlin. 27 październ ika. (G iełda peraaua.1 
Akoye kredytow o 206 25 Tow lyakaatow o 197-25. 
Uposobienle: niezdecydowana.

Giełda zbożowa.

B .óapeszt, 26 październ
ao l ł-y i ,D B Z 6 u ,.a n a  ^ t e u e a  : „ . la

do a paidrfero  4 W  do 7 61; CWieS
-8  kwiecień 7 * dc 7-35; kuku-ydza na m aj 6-81 do 

rzepak na sie io ień  —1— dc —r—.
Oferty mlernb. chęć kupna rezerw ow ana, usnosobienie 

bez in te re s u . deszcz.

■—   Niema lepszego mydła toaletowego jak: 
Krajowe Mydła przetłuszczone hygleniczne W. Bracha i arnowa.

Rozmaite zapachy, W ydelikaca cerę, chroni od Uazai, szorstk ości i  p ę k ^ i a  s i ł r y .  N iszczy piogi, 
pryszcze, oraz wszelkie n ieczystości ciała. Po krótkim  użyciu w iio czn e  są  n ajlep sza  razu ltity , Do 
nabycia w  wyłącznym  składzie fabrycznym  i D - i - J  — i  a  t i - A *



4 I # .  4 9 4 . N O W A  R E F O R M A . SroJa 27 Października 190 9.

pugilares, koloru ciemno- 
S ś & iA m ,  5»fi= \S zielonego, zaw ierający  
82 K 01 h. Łaskaw y znalazca zechce się zgło­
sić n a  uiicę św. Sebastyana 8, I  p., n a  lewo, 
gdzie o trzym a w ynagrodzenie. Ud 9

w dolnym stanie do sprzedania. — 
Wiedomość: J . Kempler, ulica Fic 
lyańska 23. 6958 i  o

N a  sdnsę!
W ę g i e l  znakom ity z odstawą, poleca  
T .  A r t l ,  Sm oleńska 26. 6960 i  10

Z  p o i r t i a  n a i l e j o  © y j o z S a
menie pokojowe i kuchenne b. tan io  do 
sprzedania zaraz. U lica  M ichałow skiego  
l. 1, I  piętro, ud 1— 6 '  6962 l  2

S a i i ^ i e
Według na jnow szych  w'zorów w ykonane, 
są  do sp rze d an ia  w  pracow ni puwozów 
Stan. Sadowińskiego w Podgórzu, u lica  
K a lw a ry jsk a  74—  76 . 6963 1 10

E i c e i r i
mim kussila.

w i r M i  Karmelicka 15,1 p.,

ma to Kici sawnio
kilkadziesiąt tysięcy koron na 
hipoteki realności w Krakowie 
na 6% i 6y2o/0- 6929 1 3

Nowtśćl Nowóśći

A3AM& PIASESK1S60
w  K r a k o w ie  6340 i  o 

u l .  S ł u g a  13 — u L  f l o r y a u s l i a  2 .

Z powodu zupełnego zw in ięcia  mego 
handlu przy nl F loryańskiej 1. 23,

w y s j p F z e J a J ę
od 28 października b. r. w szelk ie to­
wary, wchodzące w  zakres działu kolo­
nialnego, delikatesów , win, wódek itp., 
po cenach znacznie zniżonych.

Z poważaniem

Z a w i a d o m i e n i ® ^
Zaw .adam iam  p. Ludopiirę Tomnszewicz, że 

n ie m ając je j adresu — złożyłem pieniądze w d e ­
pozycie sądowym.6871 2 4 € z e s ! a t v  T o tn c z .y H s k l .

B o ż y  p a l i ó f
frontowy, o 2 oknach, z przedpokojem  i e lek try  
cztieui ośw ietleniem , n a  biuro, in te res lub t. p. 
przy ul. Grodzkiej 4 i, Ii p zaraz do w ynajęcia

’ 6822 5 5

rC3£uk«ję m iejsca do h a ftu  i 
szycia, w  domu pry­
w atnym . Zgłoszenia 

pod 204 poste rest. Kraków. 6074 2 5

695b 1 5
J .  K E M P L E R

Floryańska 23.

w całości lub w  dwóch sumach po 10.000  
koron, oraz 1 3 . 0 0 0  k o r o u  do uio- 
fco w ania na hipotekę realności w  Kra­
kow ie po K asie lub Banku. W iadomość 
w biurze adwokata Dra 3ubilewicza. 
dl. S ław kow ska 1. 1. «955 i  3

i ' a r t i o  d o  n a b y c i a
lamowar m ie iz ia ry  n a  h e rb atę  w  re rtau racy i 

&. Scherera, P aw ia  6 6952 1 3

1 )  K I  III
z przyległą salą do wynajęcia od 

1-go stycznia 1910. 
Wiadomość: J . Kempler, Kruków, 

Floryańska 23. G957 1 5

D y w a n y  f m t t a c y i  

S M y r ^ e ń s k i e j

«*} N r 2097 la  
| i |  jakości z o- 

bydwóch 
stron zu­

pełnie je ­
dnakie o ro­

zm aitych 
- desęniach

ja k :  lew, p es, sarna, jeleń , w y g n a n e  w p ię­
knym i Darwach, 100 cm szerokie, 200 cm d łu ­
gie, ty lko  po 5 60 K. Nr 2098 ta k i sam  90 cm 
szeroki, 180 cm dług i ty lko  4 8 0  K. bardzo  ob­
f ity  w ybfr garniturów  c a  sM y  i łóżka, kołder 
fl me! jwych, watowych i t. d. N iem a ry z y k a ! 
W ym iana dozwolona Ino zw rot pieniędzy. W y- 
Łył za zaliczką lub po o trzym aniu  ncleżytości. 
C. i k. nadw orny dostaw ca H a  i n s  Konrad, 
Dom wysyłkowy w Brii* Nr 334 (Czechyl. Głó­
w ny k a tu  ig z 3700 odbitek na  żądan ie  każde­
m u za darmo opłacony. 5808 5  8

mmzaipsi
w w ieku 14 lat i odpowiednicm  uzdol­
nieniem , przyjm ie na praktykę Włady­
s ła w  Czarnek, handel towarów kolon., 
Kraków, ul. D ługa 4. 6953 i  5

" 1  V, .  ..-r

!'&or. jft§0.00u
ty tu łem  głów nych w ygranych  w
i ̂  ciągnieniach I Z

N ajbliższe trzy  c iągn ien ia  już  dnia

Z 1 1S listopada 1909 r.
Ausłr- kredyt, los ziemski

trupon g ry  em isyi z r. 1880.
M oski los czerwonego krzysa 
Jerhski państw. I03 tytoniowy), 
ton  Josz v (Dobrego jurta)
W szystk ie  4 losy razem  gotów ką około 

1 4 7  K  lub c»
3* n t  miasięcznycfr po 4Ł50 K.

Każdy z oryg. ic:ów musi ryć wyciągnięty. 
N atychm iastow e, w yłączne praw o gry 

ju ż  po złożeniu pierw szej raty  na  praw ne 
potw ierdzenie kuj na. — Zam ów ienia prze­
kazem  pocztowj m. 6882 3 5

Wiedeński dom wymiany 
Robort S e itle r , Wiedeń IV.,
auptstrasse 20 (tvlko ,,PauIanerhof“).

B i e g ł y  _ I s e r e s i B a a d l e n t
niemiecko-polski, z pięknem  pism em , obznajo- 
miony z raebunkowością kupiecką, poszukuje 
jakiegokolw iek zajęcia ua  3— t dn i w tygodniu. 
Zgłoszenia pod , ,£ 4 o i  e s p o i i t i e n i  1 9 0 9 “  
poste restan te  k i r a k ó w ,  za okazaniem  kw itu  
inseratowego. . 6926 2 3

D » U i  r i i i j u  0 3 oknach, frontow y  
1 Un | U U ł |  na I piętrze, może być 
z utrzymaniem, do w ynajęcia  zaraz przy 
Ul. ŚW. F ilip a  1. 22. 6939 2 3

K u p ię  r e a l n o ś ć
w  Krakowie, hipotecznie obciążoną, wol­
ną od podatku bez pośrednictwa. Zgło­
szenia pod „G rzym ała1* poste restante  
Kraków, za okazaniem  kw itu  inserat. 

6896 4 6

T ru /s ła  0" 7UtłDnrUD °-siY-nio każdy, nabyw szy 
l i n  Oli] S yź jfflC lilfę  i.aszynę pończoszniczą
w L in rze  „Syrena" Zw ierzyniec ul. M ickie­
w icza 19. Uczy się darmo. O dkrytką proszę 
żądać inform acyi. 6534 16 20

Tsn®

n a l S s ^ z e j  f a k o ś e a ,  m g s k l a  

1 v l 3 k s r 0 p i l s s a

Teofil iiftriiff
K r a S t ó W t  i ł u $ s !  4 . '  * 2 d i

6612 3 O

Korzystne zastępstwo
dla kupców, restauratorów, w łaścicieli 
kolektnr, trafikantów, w ogóle dla w szyst­
kich, k tórzy jak iś in teres posiadają do 
odstąpienia. Z głoszenia pod 0. R. 12. 
poste rest. Berno (M orawy). 6912 i 4

M I L I O N Y
w vciągają rocznie obcy z Galicyi i da ją  w za­
m ian lichy tan d e tn y  tow ar, podczas gdy tu  w 

k ra ju  dostać m ożna tow ar dobry i tan i

Pierwszy Galicyjski spec/alny eksportowy dom 
dywanów Marek Boritz w Przemyślu

(firm a c. k, sądownie zarejestrow ana) 
chcąc wyrugow ać lichy tow ar obcy i przekonać 
P , T . Publiczność o dobroci i taniości swoich 
towarów, oferuje d la  reklam y, ja k  długo zapas 
starczy, ro  następujących bezkonkurencyjnych, 

w prost bajecznie tan ich  cenach:

Firanki
koronkowe do okien, b iałe  lub kremowe, w prze­
ślicznych wzorach i w bardzo dobrym  g a tunku , 
2 części po 3 m etry  d ługie o 95 clm  szerokie, 

cena za parę  K  2*95 .

Chodniki
Taąnardowo“ trw ały  i dobry g a tunek , w  pię­

knych kolorach i deseniach, 62 cm szerokie, 
cena za m eter 5 4  h .  „M anilla“, nadzwyczaj 
dobry i g ruby  g a tu n e k  o cudowynch wzorach i 
barw ach. 65 cm szerokio, cena za m otr 7 6  łl.

0779 4 5D yw an y
ścienne grube, n ie przepuszczające wilgoci ani 
zim la, z obu stron równe, z najlepszego m ate- 
ry.Un, śli< zno wzory, ja k : figury , kw iaty, per­
skie albo ecesyjne. r90  cm długie, 90 cm »ze - 

rokie, cena za sztukę K  4 -9 0 .

D yw an y salonowe
tak ie  sam e, ozdobne, w najlepszym  g a tunku .

w sp m .a łe  wzory, tło  bordeau lub zielone: 
200 cm długie, 143 cm szerokie, cena K 6-25
250 „ „ 160 B „ * a * '5*
280 „ „ 180 „ „ * * } l 0°
300 „ „ 200 „ „ „ „ f 3
350 „ „ 250 „ „ „ „ .19-25
400 „ 300 „ „ „ „ 26-80

Kapy
buretow e n a  łóżka, w  kolorach bordeau lub zie­
lonym, z pieknem i bordjnram i, nadzw yczaj trw a 
ły I dobry g a tunek , 200 cm długie, 150 cm 

szerokie, za parę  K  7 -— .

P o rtye ry
w dobrym g atu n k u , kom pletnej długości i :ze 
rokości. w kolorach burdeau lub  zielonym, cena 

za parę K  2 '5 0 ,  3*—, 3 -5 0 .
— W ysyłka odw rotną pocztą za  zaliczką. —

Pierwszy Galicyjski specyalny eksportowy dom 
dywanów Marek Boritz w Przemyślu

Zakopsns - ffeaija-Jag ielicńskalS.
F e n s y G n a t  S t a n i s ł a w y  B e n o m  o t w a r ł y  p r z e z  c a ł y  r o k . - - - - -
Zdała od drogi pośród lasu szpilkow ego i ogrodu^, 5 m inut od dworca kolejowego. 
K orytarze opalaoe. Podłogi w ysłane linoleum. Gotuje się  ty lko na m aśle i irwzglę- 
dnia w szelką dyetę. Ł azienka, werandy, terasa słoneczna. Fortepian, Krokiet. 
Ceny od 5 koron w zwyż. Od października do czerwca znaczny opust. 6945 l  2

P la c  S s c ze a g -fts M  2,  g ^ |

13
Z o n le n r  f iz is io js n y m , o t w a r t y  Z 0 3 ta ł 
v  E r a h o w l e ,  p r z y  p l a c u  S z c z e p a ń s k ie *  1.3

-  S a b l a f  a r ‘^ s i - S o S o g ? ? i i c y a y  -

6936 2 10

\V ind*. prowadząca do Z ak ład u . wolna do uży­
tk u  P. T . Gości, za pociśnięciom dzwonka.

■■ — l ass “b ■ s Br

Jest do sprzedania -
w okolicy Przem yśla, 5 Lim od dworca kolei, s&afĄłflfc z idF -P ld  z pię­
knym  domem mieszkalnym, oficynami i zabudowaniami gospodorskiemi 
w dobrvm stanie, z dużym ogrodmn owocowym o doborowym owocu 

parkiem, młynem i tartakiem  wodnym, z gruntem  ornym i łąkami, 
razem morgów 100; ewentualnie do zamiany na dom lub willę w K ra­
kowie. Wiadomość w Krakowie, ul. Studencka 1. 7, H  piętro, sehudy

głÓWiie. ' '  6934 i  3

GOERZA
b i n o k l e  t r y e d e r

najlepsze pryzmowe lornetld 
do teatru, podróży, na wy­
ścigi, polowanie, cila wojska 
i marynarzy, jakoteż i n n e  
szklą konstmlccyi Galileusza 
z najlepszą optyką p a r y s k ą

G 0E R 7A
A nschutza c iem nia

tudzież inne słynne wyroby. 
Najnowsze modele nowocze­
snych typów ciemni po naj­
niższych cenach na dogodne 

miesięczne

c f e ę ś c f o w ę  s p ł a t y
Zapewniamy, że każdy swój przedmiot wykonaniu nie odpo­
wiadający przyjmujemy napowrót bez trudności. Na życzenie 
szczegółowe oferty i fachowe rady Bogato ilustrowany katalog 

oiemni zadarmo opfacony.

B I A L

W lsa e U i, V 3 '2 5  F f l< e r is h iŁ £ iJ r s S r -a s s  3  S 5
2640 28 O

© E W I E M  € Z E N IE .
Załogi Krakcw u i Podgórza Dotrzobnją n a  rok 1910 następu jących  artykułów  żywności, 

na  dostawę których m a się odbyć ogólnym sposobem kupieckim  rozprawa ofertowa, a  m iano­
wicie: mąk: pszennej (W ied. typu  N r O S  i  6). grysik i1 pszennego, pęcaku, fasoli białej, <"'0nl.u, 
nidAhiomr.PiiA baunr nipnnlnnp.i fśrp.dnifii iako?ffil. nvkorvi w nakifitach. OLikru (W o-

Dotyczące w formie listow ej dokładnie ułożone, m arką  sfamplową. n a  1 K  zaopatrzone 
oferty m uszą być oddano najpóźniej do 17 listopada 1909 o godzinie 9 przed południom  pod 
adresem  .jGarnironsm enagesicnersteilungskoTiilee in Krakau1- w P row ian tu rze  56 p. piechoty 
koszary P .anciszka  Józefa.

Co do g a tu n k u  i  bliższych szczegółów dotyczących w szystk i h  artykułów  żywności, 
zw raca się uw agę n? w arunk i m ieszczące się w zeszycie z d n ia  10 łistuDada L909 roku, leżą­
cym do przejrzen ia  w kom isyi menażowej (w P row ian turze  56 p, piechoty koszary f r a n c i • 
szka Józefa. 6959 1 3

Kraków, dn ia  26 października 1909.

Homlsya uus^aiows dla zsw g  brakowa 1 Fodgórza.

ERGO
■A

a
UJ

o  r :M  i
UJ
O.
(A

O S Z G Z O d z S  r porów naniu z 16 swiecowemi 
 -I——     lam pam i o zwyczajnych sia t­
kach żarowych przy 60 halerzow ej cenie prądu

w  10° ° “ O "11 2  4  S s o r o E y ,

Ulep \mi i i i  Kfiin
do w szelkich napięć i w szelkiej siły św iatła ,

O s o b l iw o ś ć :
1000 H  K. lam py w m iejsce św iatła  łukowego.

W o l f r a m  -  L a i i i p e n  -  6s i i e r a l v a r t i  i e b
W ied e ń , I., K o lo w ra tr iu g  9.

Żądać we w szystkich e lektiow niacli handlach 
hartow nych  i u instala to rów  w yraźnie lan>.j>y
W o U fa M  „ E r g o " .  5241 14 30

1 u> 
n
UJ Ili

a . 
k  u , ,

s tS* r

4  2!ą $ jir f e m < i w  lis lu .

Bardzo korzystna grupa losów
dająca

12 ń M  lid rak i glśwfiG w yg ran s  gg.GGS, 40.931).  30 900 ko ; . .  30.009. 10.090 l i t
Łfr p o n  g r y  | 0 8 u  2 | e m  |  e m  
K p o n  g r y  w ę g . h jp . | q s u .
W ło s k i  lo ^  c z e r w o n e g o  k r z y ż a .
Węgierski l o s  J o -s z iv .

W szystkie cztery losy sprzedaję za go t >wkę podług każdoczesnego kursu  dziennego lub n a

31 ratę miesięczną po 6  K ,
a kupujący bierze wyłączny udział w szystkich c iągnieniach  zaraz po przesłan iu  ] ra ty  
w prost do mnie przekazom , a ja  w ysyłam  m u podług przepisów ustaw y w ystaw iony dokum ent 
sprzedaży.

j Ć D W A R D  U R B A N
D o m  b a n k o w y ,  B e r n o  (Morawskie), W i e l k i  P i a ć  2 3 -  2 5  (w domu w łasnym ).

Rzetelnych, Małych odsprzedawcow przy jm uję  wszędzie.
N isk ie ceny. 6388 5 5 Dobra prowizya

P J I T i U T Y
w szystkich kraiów  w yjednyw a i spienięża 

M . C iB Ł B lIA  ”J S  
inżynier i zaprzys. rzecznik patentow y, 
W ie d e ń  V I., B S a r ta l - U S p ^ i r a s s e  3 7 .

5674 27 40

B ©  s p r z e s t a s a i a  

r e a M o ś ć
przy u l. W ielopole ł. or. 20, sk ładająca  się z 
kam ien icy  I  p. ( to  okien front.) z praw em  n- 
w oluieiira od podatków  n a  la t  18 w razie prze­
budowy, oraz ogrodu frontowego do ul. D ietlo- 
w skicj (3 do i  parcel budowlanych). W iadom ość 
u lica B iskupia  1. 14, I  p., m iedzy 3 a 4 po poł. 

6961 1 5

i  OBOClS Jo!flL-
Józefy Itogoszowej ul. G raniczna 34. I  p. si 
pokoje frontowe do w ynajęcia  z całern u irzy  
m aniem  n a  jedną  lub dwie osooy. ' 6038 1 5

A S l S i g i s S s t
„Y illa P ep p in a11 ponsyonat polski, spokojny, 
m iły i tan i. pokoje słoneczne, ogród piękny, 
bezpośrednio nad morzem. S ta ła  opiel;a D ra 
P iotra*  uoeringa, Polaka, K uchnia wyborowa, 
służba polska, pism a, poleca na  sezon zimowy 

M a r y  a  P o J a s k a  
6917 1 10 „Yilla Peppina" Abbazia.

Ipisoisi sprzedaży
kopalni wosku galicyjskiego r»anku Kredytow ego 
w B orysław iu , poszukuje kilku w ieloletn.ck 
urzędników  adm in istr. i technicznych zajęcia. 
W szelkich w yjaśnień  i inform acyi udzieli B iuro 
sprzedaży w osku we Lwowie, Ż achariew icza 5. 

6748 4 6

l i i y i s i l l i
tanio do sprzedania. W iadom ości udzieli 
p. A. Papon, Podgórze, L w ow sk a 29. 

6933 2 2

E r e d e s ;
e t
i i

lustro , dyw an, lam pa i rozm aite m eble salono­
we, używ ane zaraz do sprzedania Wiadomość 
ul. Borku Joselew ieza U  I  p., wypożyczalnia 
roworńw. ' 6872 3 3

T m  d sa |V  '>°'k n  ^ ‘r ^ a n y ,  dragi, dre- 
fimi? uU 3!| wm nny, stodoła i poł morga 
ogiodu w Płaszowie, zaraz do sprzedania. 
Zgłoszenia: Jan  Pępek w  P łaszow ie 1.10.

6790 3 3

w* Eto śsuka
dobrego, korzystnego źródła nabycia przedm io­
tów  użytkow ych ■ na  podarki, niech zażąda 
k a r tą  korosp. obficie ilustrow anego głównego 
k a ta lo g u  z 3006 odbitek od f i r n y  c. i k. do­
staw , a dw o.u l l a n n s  K o n r a 1. ,  w Briix Nr. 
323 (Czechy). 5803 8 13

Z a  d a r m c
w yszlem y śliczny i cenny prezent każdej pani 
z prowincyi, która sprzeda znajom ym  39 nie 
u legających psuciu przez k ilk a  m iesięcy i niezbę­
dnych w każdem  gospodarstw ie, p a ten t, zepalaczy 
do w ęgla lub drzewa w cenie 50 hal sztuka. C hętne 
panie zechcą adresow ać: K raków, fach poczto 
wy N r 149, 6904 2 20

Do 1. 7688 6943 1 3

D O N I E S I E N I E *
W  celu zabezpieczenia dostaw y dzierżaw nej 

chluba i owsa na  czas od 1 s tycznia  do 31 g ru ­
dnia 1910 odbędą się dla w ojska w s tac jach  
t  K orpusu zakw aterow anego rozprawy, a  m ia­
nowicie:

d la  Bochni- Niepołomic i W adow ic d la Chle­
b a  i owsa, dn ia  10 listopada 1909 w w ojsko­
wym m agazynie  zaopatrzenia w K rakow ie;

d la  K arn iew a. Cieszyna, B ielska i M. ■Szym- 
bergu, dn ia  15 listopada 1009 i d la  1’rzerowa, 
R zeńca i U ran ie  d la  chleba i owsa, 22 lis to ­
pada  1009 w wojskowym m agazynie zaopatrze­
n ia  w Ołom uńcu;

d la  Nowego Sącza d la  chleba i owsa 18 li­
stopada 1906 w wojskowym m agazyn,e zaopa­
trzen ia  w  Tarnow ie.

R ozpraw y odbędą się o godz. 10 przedpoł.
W arunk i tyczące się tychże są zaw arte  w 

obwieszczeniach, leżących w  celu p rzeg lądn ię­
cia w starostw ach  i wojskowych ( f i lia ln y - 1) 
m agazynach zaopatrzen ia  w K rakow ie, Tarno­
wie, Ołom uńcu i Opawie.

Zeszyty w arunków  zn ajdu ją  się  w wyżej 
wym ienionych wojskow ych m agazynach zaopa­
trzen ia , gdzie je m ożna otrzym ać bezpłatnie.

Kraków, dnia 18 października 1909,

Z c. i k. Sniendentuż^ 1. Korpusu.

w y ś n i i c n i i e  s ł o d o w e  k a r m e lk i  

n a d z ie w a n e  p r z e c i w  k a s z l o w i

do nabycia w  handlach:

L. Aksm anna, B. A nisa, L. D inteniassa, 
M. D utkiew icza, A. Frassa, M. Jablo- 
nera, S. N ikła, P. Korna, ,T. Kuczmier- 
czyka, A  R eifera droguorya, L. Syku- 
tuw skiego, K. Schwimmera, Za Wiliń­
sk iego  i  Króla, Z. N asalika. 71 33 o

Najlepsze 1 najtańsze Iródło do nabycia.

wyrobów m uzycznych wszelkiego rodzaju, jak  
hnrm onij, skrzypiec, cytr, fletów, przyrządów 
m ówiących i f d. po najn iższych cenach *»* 
brycznycli. Dobre skrzypce K  4 80, 5'50. 6,6-80, 
7'60, sm yczki do tego K  — '80, D— , 1 4 0 , l ' 8n, 
2 '—. N ajlepsze harm onijk i ręczne K  4 '80, 5 20, 
5 ’10, 6'20. C ytry koncerlowe 15. 18, 25 K ey 
try  akordowe K 3'50, 4, 6. N iem a ryzyka 
W ym iana dozwolona lub  zw rot pieniędzy. W y­
sy ła  za zaliczką c, i k. nadw orny dostawca 
H a n n s  K o n r a d ,  B r i i x  N r  8 U  (Czecha'). 
Obficie ilu s tr. k a ta lo g  głów ny z 3000^ odbitek 
n a  żądanie za darmo, opłacony 5776 5 5

5116 9 10

N iniejszem  raam zaszczyt zawiadom ić 
Szan. P. T. Publiczność, iż otworzjlam

przy ul. L ibrowszozyzna I. 8 , I piętro
(przecznica ul. Z yblik iew icza) i polecam  
się  łaskaw ym  Jej względom . Godziny 
biurowe od 10 do 1 i od S do 6.

Z poważaniem  
6827 3 3 K e l s s a  S c h m id t .

2 S & K » O X 2 S l
najstaranniej ostrzelana, opatrzona 
państwowym  stemplem strzeln i­
czym, najlepszej jakości, najdokła­
dniej wykonana, z poręczeniem  za 
działanie bez zarzutu —  w ysyła  

C. i k. naclw. d ostaw ca

H A N I N S  K O N R A D
briix, Hr 318 (Czechy).

Rewrolwrei K  5 -50, 7 50, tercerole 
K 2 — , 2 70. Katalog gfówny z 
3 0 0 0  odbitek r.a żądanie za dar­
mo, opłacony. W ysyłk a  za za!iczk.\. 
Niem a ryzyka. W ym iana dowolna 
lub zwrot pieniędzy. 5792 4 8

Zdolnej sfanlezarKI
poszukuje m agazyn Maryi T ruszkow skiej, 
Kraków, M ikołajska 10, II. 679.1 4 4

(  P o  uzdrow ienia ludzkiego służy specyalne

„RIGO“
\ przeciw nagniotkom!
h N iezawodna p asta  usuw ająca po jedno- 
f  razowem  przyłożeniu na 4  d n i n ajzasta - 
f  rzalsze n ag n io tk i bez boleści. VI r a z i e  
^  n i e  o n n ie a i e n s a  n k u t k u  p l ą c ę  5 0  K . 
x Pudełko za 1 iv w ystarcza do usunięcia 
f  8 nagniotków . W s ż ę a z ie  do  n auycia. 

N a prowincyę wysyłam  za zaliczką pu­
dełko 1 K 60 h, 2 pudełka 2 K  60 h.

Ł ZlEGELMANN 
K raków, u!ica K rakow ska I. 1,

W atę  odtłuszczoną do celów chirurgicznych.
„ są położniczycli.
„ „ „ ;utek papierosowych.
„ sznurkow ą dla fryzyerów 
„ baw ełnianą do celów opatrunkow ych i 
przemysłowych.

W atę  k, irową do opakowania b iżuteryi. 
O patrunki chirurgiczne, szafki i sk rzynki opa­

trunków®
W ypraw y dla rodzących i położnic zestaw ione 

w edług w skazówek prof. D ra WJ RyBckiego 
ze Lwowa wyrabia 2785 68 0

F a b r y k a  o p o M ć h  c h i r u r g i-  czayrti „W
f l i r a  M. L. D oferaw trtsftlego)

m PoiisOr̂ M: KraKswie i m  L r t e  
Czarnieckiego 6.

Z nah ochronny n a  opa.-tm kaeh ch iru rg ii 
cznych czerwony krzyż z l 'te ram i w pośrodku 
M. L. D. i ty iko I akie przyjm ować z au tek  i 
Bkładów aptecznych jako  wyroby krajowe.

i im
opłacony otrzym uje każdy mój główny ka ta log  
z przeszło 3000 odbitek przedm iotów  użytko­
w ych i n a  podarki wszelkiego rodzaju, k tó ry  
n a  żądanie w ysyłam  natychm isi. C. i k. nadw. 
dosta wca H a n u s  K o n r a d , Briix Nr 320 (Czechy). 

5804 9 13

K  5 1 5 . 0 0 0
- ty tu łem  głównej w ygranej

I  i  c i ą g n & ń  n a  v r k  i o
przez kupno następu jących , bczwa- 
m nkowo losowaniu podlegający.li 
i  zawsze odsprzedać się dających

Austr losu czerwonego krzyża. 
Włoskiego losu czerwonego krzyża. 
Węg. losu czerwonego krzyża,
Loou Bazylika.
Serbs. nań Jw. i»su tytoniowego.
Losu losziv „ lobregc serca"

Najbliższe dwa c iągnien ia  już
2  i  - $  l i ^ t e n a d a  1 3 0 9  p .
W szystk ie nryg. losy w  ilości sześciu 
razem  za gotówkę E  2 1 5 -7 5  lub ty l­
ko na

ra t tniesięcz. po K 6'50>
luż przesłanie pierw szej ra ty  

zapewnia natychm iastow e wyłączne 
prawo g r j  na  oryginalne losy przez 
Władzę kontrolow ane.
G azeta losowań „Neuer W iener Mer­
e m 11 za darmo. 6772 3 5

kantor wymiany
O T T *  S P 1 T Z ,  W i e d e a ,

I.. Schoftenriaij tylko O f l
bbkw  Ecke Uonzayagdsso

Z Diukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. liz% Jca drukarni L. K . G órski.


